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Zwróćmy Święta Panu Jezusowi

We współczesnym świecie, zgodnie z dziwnymi regułami „poprawności politycznej”, gdzie człowiek jakby wstydził się swoich przekonań i na wszystkie strony za nie przeprasza, chrześc.-cijańskie świeto Boże Narodzenie przegrywa walkę o obecność Gwiazdką, poprzedzoną dwumiesięcznym supermarketowym adwentem, który ma przynosić zyski.

Tuż po Wszystkich Świętych (w supermarketowym roku liturgicznym noszących nazwę Dni Zmarłych), ledwo z półek znikną znicze, natychmiast pojawiają się na nich choinki, kolorowe lampki i tysiące dziadków w czerwonych kubrakach, z czerwonymi nosami i zmierzwionymi brodami (czasami mylnie określanych Mikołajami), bombki, bałwanki i choineczki. Chociaż miesiąc kościele dopiero za miesiąc rozpoczynał się adwent: marketingowy szał Gwiazdki wyparł chrześcijańskie Boże Narodzenie i to nie tylko Boże naszym kraju.               C.d str.  2   
((((((((((((((((((((((((((((((((((((
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 „Jest taki dzień tylko jeden raz do roku      Jest taki dzień, który liczy się od zmroku 
Jest taki dzień, w którym radość wita wszystkich,  Dzień, który już każdy z nas zna od kołyski.
Jest taki dzień bardzo ciepły, choć grudniowy   Jest taki dzień, w którym gasną wszelkie spory 
Jest taki dzień, gdy jesteśmy wszyscy razem,   Dzień, zwykły dzień, dziś nam rok go składa w darze”. 

To dzień przyjścia naszego Zbawiciela na ziemię. Boże Narodzenie. Rozpoczyna się wraz z z pojawie niem się pierwszej gwiazdki.  
Tak to wyglądało około dwóch tysięcy lat temu. 
 "W owym czasie wyszło rozporządzenie Cezara Augusta, żeby przeprowadzić spis ludności w całym świecie. Pierwszy ten spis odbył się wówczas, gdy wielkorządcą Syrii był Kwiryniusz.  Wybierali się więc wszyscy, aby się dać zapisać, każdy do swego miasta. 

Udał się także Józef z Galilei, z miasta Nazaret, do Judei, do miasta Dawidowego, zwanego Betlejem, ponieważ pochodził z domu i rodu Dawida, żeby się dać zapisać z poślubioną sobie Maryją, która była brzemienna.   Kiedy tam przebywali, nadszedł dla Maryi czas rozwiązania. Porodziła swego pierworodnego Syna, owinęła Go w pieluszki i położyła w żłobie, gdyż nie było dla nich miejsca w gospodzie". (Łk.)   
Warto przeczytać te słowa przed Wieczerzą, gdy wraz z pierwszą gwiazdką na niebie zasią dziemy do postnej wieczerzy, będziemy się dzielić opłatkiem składając sobie życzenia.

W zwyczajach wigilijnych było i jest wiele elementów zaczerpniętych z pogańskiej obrzędo wości, które w formie szczątkowej, nie zawsze uświadomionej, zachowały się do dnia dzisiej szego. Choćby w potrawach, przyrządzanych głównie z ziaren zbóż, maku, miodu, grzybów, su-rowców typowych dla styp pogrzebowych. Chrześcijaństwo nadało im nowy sens. CD.  Str.   2 
Życzenia 

Dorocznym zwyczajem ‘Wieści” pośredniczą w przekazywaniu sobie wzajemnych życzeń:
Papież Benedykt XVI złożył tradycyjne życzenia a my Mu je odwzajemniamy, składają je przywódcy polskiego Kościoła: Ks. Prymas i Przewodniczący Episkopatu Polski., który tradycyjnie przyjął życzenia od księży w dniu 21.12. Składają nasze władze państwowe i samo rządowe, na koniec Siostry Zakonne i księża naszej Parafii. Emanuel! Niech Bóg będzie z nami!
((((((((((((((((((((((((((((((((((((
Świąteczne symbole

Opłatek jest symbolem Eucharystii, Dla podkreślenia, że zwierzęta były również obecne przy Bożym Narodzeniu i spełniały swoją rolę, karmiło się je opłatkiem kolorowym dla odróżnienia od białego, którym dzielili się ludzie. Panowało również w Polsce przekonanie, że zwierzęta w tę noc błogosławioną raz w roku mają przywilej mówić do siebie ludzką mową.

((((((((((((((((((((((((((((((((((((
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Choinka przywędrowała do nas z Niemiec na przełomie XVIII i XIX w.Jej ozdoby i smakołyki nie były przypadkowę. I tak: jabłka symbolizowały zdrowie i urodę, orzechy miały zapewnić dobro-byt i siły witalne, miodowe pierniki - dostatek na przyszły rok, opłatek umacniał miłość, zgodę i har-monię w rodzinie, łańcuchy wzmacniały rodzinne więzi lampki i bombki miały chronić dom od demonów i ludzkiej nieżyczliwości gwiazdka na szczycie - to pamiątka gwiazdy betlejemskiej oraz znak mający pomagać w powrocie członków rodziny przebywających poza domem, dzwonki oznaczały dobre nowiny i radosne wydarzenia w rodzinie aniołki - to opiekunowie domu 

((((((((((((((((((((((((((((((
Jemioła to stary anglosaski obyczaj coraz bardziej popularny w naszym kraju. Pod jemiołą zakochani całują się, zwaśnione osoby łatwiej się godzą, a zawarta przyjaźń jest trwała. Zgodnie z tradycją gałązki jemioły zawiesza się nad wigilijnym stołem, najpóźniej przed pojawieniem się pierwszej gwiazdki, nad drzwiami frontowymi oraz nad kominkiem lub kuchnią. Wigilijny pęk jemioły należy trzymać przez cały rok, bo inaczej jej dobroczynna moc zniknie. 

((((((((((((((((((((((((((((((((((((
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Żłóbek 
Podobno żłóbek Pana Jezusa został już w wieku V przeniesiony z Betlejem do Rzymu i tam co roku odprawiano pasterkę. Do zwyczaju budowania żłóbków i szopek najwięcej przyczynił się św. Franciszek i jego synowie duchowni. W Polsce głośne są szopki krakowskie, prawdziwe arcydzieła sztuki ludowej. Co roku urządza się ich wystawę na rynku krakowskim przy pomniku Adama Mickiewicza. Popularne stają się i w innych regionach Polski. 
(((((((((((((((((((((((((((((
11.12.Benedykt XVI podczas modlitwy Anioł Pański skrytykował komercjalizację świąt Bożego Narodzenia. Papież mówił także o znaczeniu bożonarodzeniowej szopki i pobłogosławił przyniesione przez rzymskie dzieci figurki Dzieciątka Jezus: "W dzisiejszym społeczeństwie konsumpcyjnym padają one ofiarą swoistego komercyjnego «zanieczyszczenia», które grozi zafałszowaniem auten-tycznego ducha, nacechowanego skupieniem, umiarkowaniem, nie zewnętrzną, lecz wewnętrzną radością". Pozostaje to znakiem i dla nas, mężczyzn i kobiet trzeciego tysiąclecia. Nie ma innego Bożego Narodzenia. Przypomniał też - w przemówieniu do włoskich dzieci - tradycję budowania szopki. Tradycję tę zapoczątkował św. Franciszek z Asyżu, który "tak był poruszony tajemnicą Wcielenia, że zapragnął odtworzyć ją w Greccio w żywej szopce".@KAI 


((((((((((((((((((((((((((((((((((((
Zwróćmy Święta Panu Jezusowi     
Chociaż po angielsku Boże  Narodzenie to „Christmas”, Chrystusa (Christ) w tej nazwie jest co-raz mniej.Na bożonarodzeniowych stron internetowych, kartkach świątecznych, próżno szukać, bet-lejemskiej stajenki, Józefa, Maryi i Jezusa. Są obrazki z gwiazdkami, bałwankami czy choineczkami. W Niemczech, już nawet w przewodnik dla imigrantów, omawianjąc święta, słowem nie wspomina o Jezusie Chrystusie. Oisywuje choinki, bombki i inne świąteczne zwyczaje. Ten brak Chrystusa to nie tylko „polityczna poprawność”. W końcu, aż prawie jedna trzecia Holendrów (wierzących i nie-wierzących), nie kojarzy Bożego Narodzenia z Panem Jezusem. Podobnie jest w Niemczech, gdzie aż 43 proc. obywateli nie ma pojęcia, skąd wzięło się Boże Narodzenie.
Nie dziwią więc nerwowe zabiegi służb kościelnych różnych wyznań, usiłujących wykorzystać ten marketingowy szał i zawłaszczone symbole do ponownego głoszenia ewangelii. I dlatego usiłują wejść do w supermarketów z nabożeństwami, z obrazkami znajduje się też Jezus w stroju Santa Causa, czy wręcz św.Mikiłaja z podpisem: „Poproś Go, o cokolwiek zechcesz, w obecne Boże Na-rodzenie”. Przesada? Herezja?  Nie mnie wyrokować…. Jednak myślę, że naszej polskiej tradycji św. Mikołaj mógłby się trochę usunąć na bok i zrobić miejsce  Panu Jezusowi. 

Niebawem – oczywiście nie w Polsce – może zniknąć nawet choinka. Powód? Drażni uczucia religijne mniejszości wyznaniowych. W Stanach Zjednoczonych administracja wydziału prawa przy uniwersytecie stanowym Indiany zdecydowała, że choinka dyskryminuje wyznawców innych religii i nakazała usunięcie jej z reprezentacyjnego pomieszczenia uczelni. Zamiast na wydziale prawa stanęły więc dwa maleńkie rachityczne drzewka bez ozdób. Ale poprawne politycznie. Paranoja !
W Australii władze Melbourne zadecydowały, że począwszy od roku 2004, nie będzie się oficjalnie obchodzić świąt Bożego Narodzenia., a określenia „Boże Narodzenie” nie będzie się używać nawet na kartkach pocztowych Mowa będzie tylko o „świątecznym okresie w roku”, rada miejska Melbourne, zaprasza nie na spotkanie bożonarodzeniowe, ale na „uroczyste Melbourne Party”. Może uważa, że właśnie w tym okresie na świat przyszło Melbourne?
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Już nawet bardzo liberalni zwierzchnicy np. anglikanów na świecie mają dość tego nonsensu: „Nie obawiam się o tradycję chrześcijańską, ale o to, że powstanie chory zwyczaj uznawania języka jednej tradycji religijnej za automatycznie wrogi wobec innej” mówi jeden z nich. Tymbardziej, że obawy o możliwość urażenia uczuć religijnych, poprzez publiczne święto wanie Bożego Narodzenia, zgłaszają nie Żydzi, hinduiści, buddyści czy mu zułmanie, ale radykalni zwolenników sekularny zacji, obawiających się prawdziwego pluralizmu religijnego.

Ostatecznie więc, choć choinka nie jest symbolem chrześcijańskim i umierać za nią nie war to, chrońmy ją. Odrzućmy promowany przez supermarkety nowy rytm „roku liturgicznego”,w którym Bożego Narodzenia zaczymnajśą się tyżpo „Święcie Zmarłych” i trwające dwa miesiące. Gubiąc istotny rytm życia widoczny dopiero na tle normalności. Wigilia ma sens po czterech tygodniach oczekiwania Po ośmiu tygodniach świętowania, jest nudnym obowiązkiem. Wg @KAI
WIADOMOŚCI Z ŻYCIA KOŚCIOŁA
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Z Watykanu

( Polscy biskupi zakoń czyli podróż do Rzymu w ramach wizyty "ad limina apostolorum".
Papież po wysłuchaniu relacji o życiu Koś cioła podziękował im za trud, jaki podejmują jako Pasterze owczarni Pańskiej, W przemó wie niu do pierwszej grupy biskupów wypunk tował kilka - jego zdaniem - ważnych prob- lemów polskiego Kościoła: 

Apelował o stałą i aktywną ewangelizację młodzieży, dorosłych, świata akademickiego, kultury i środków społecznego przekazu. Prócz trudności, m.in. bezrobocia dostrzegł i pozyty-wy: np. głęboką wrażliwość na potrzeby innych, zwłaszcza biednych, chorych, samotnych, nie-pełnosprawnych. autentyczne zainteresowanie sprawami wiary i religii, liczny udział w rekole-kcjach, pielgrzymkach, Spotkaniach Młodych czy Światowych Dniach Młodzieży.
Papież przypomniał, o konieczności współ pracy Kościoła ze szkołą, władzami samorzą-dowymi, uczelniami wyż-zymi i innymi świec kimi instytucjami zajmującymi się wychowa-niem młodych. Katecheza w szkole, to nie reli-gioznawstwo, musi ona zachować prawdziwy, ewangeliczny wymiar przekazu i świadectwa wiary, a katecheza parafialna, ma dopełniać szkolną. Papież zachęcał do Katechezy doros-łych, w oparciu m. in, nauczanie nauczanie Po-przednika Jana Pawła II, który zostawił bogate dziedzictwo mądrości płynącej z wiary, które dotąd nie do końca zostało przyswojone.  

Apel o duszpasterstwo studentów oraz świata kultury i środków masowego przekazu pomijam, poprzestając jedynie na uwagach dotyczących środków społecznego przekazu.
One nie tylko informują, ale także formują ducha ich odbiorców. Mogą zatem stanowić cen-ne narzędzie Ewangelizacji. Ważnym za-daniem Pasterzy Kościoła jest jednak troska nie tylko o fachowe przygotowanie pracow-ników mass mediów.  Być może warto byłoby stworzyć dla nich osobny resort duszpasterstwa.

Katolickie rozgłośnie radiowe i elewizyjne mogą wypełniać cenne zadanie w dziele nowej ewangelizacji i przekazywania Katolickiej nauki społecznej Kościoła. Niech głoszą Bożą prawdę, niech ich głównym celem będzie zbliżanie wier-nych do Chrystusa, budowanie wspólnoty Koś-cioła w duchu poszukiwania prawdy, miłości, sprawiedliwości i pokoju oraz zachowania auto-nomii sfery politycznej. 
Na koniec Papież wspomina o roli prasy ogólnopolskiej, diecezjalnej i parafialnej.@KAI  
Po kilku dniach, w przemówiu do kolejnej grupy 39 polskich biskupów, z abp Stanisła-wem Dziwiszem, metropolitą krakowskim na czele, mówił m. in. o roli jaką powinni pełnić biskupi, duchowieństwo i świeccy w dziele ewangelizacji nowego tysiąclecia. 
Znów nawiązał do swojego "wielkiego Po-przednika" i tego co Jana Paweł II nauczał na te-mat nowej ewangelizacji. Przypomniał o potrze-bie stałej formacji kapłańskiej i zaapelował aby biskupi otaczali "serdeczną, ojcowską troską swoich kapłanów" i mieli zawsze "czas dla kap-łanów, aby ich z uwagą wysłuchać i wspomóc w trudnościach". Zaapelował też, aby biskupi zachę cali prezbiterów "do podejmowania posługi mi-syjnej, czy też pracy duszpasterskiej w krajach, w których brak duchowieństwa".

Papież docenił „żeńskie wspólnoty zakonne" i podkreślił, że "siostry podejmujące różnorakie posługi w Kościele zasługują na najwyższy szacunek, a ich praca powinna być uznawana i właściwie doceniona".

Przypomniał, że "w czasach «milczącej apo-stazji» człowieka sytego, który żyje tak, jakby Bóg nie istniał, miejsce ludzi świeckich jest nie-zastąpione". "Jednym z głównych celów ich dzia łalności jest odnowa moralna społeczeństwa. W życiu publicznym i w polityce "Kościół nie utoż-samia się z żadną partią, wspólnotą polityczną ani z systemem politycznym, natomiast przypo-mina zawsze, aby świeccy zaangażowani w ży-ciu publicznym dawali odważne i czytelne świa-dectwo war-tościom chrześcijańskim" przez umi łowanie prawdy, ducha służby oraz solidarności w dziele angażowania się na rzecz dobra wspól nego.  @KAI 

Prócz spotkań z papieżem i sprawozdań skła-danych w dykasteriach, czyli urzędach Watykan-skich, biskupi odprawiali Msze św. Bazylice Św. Piotra, i przy grobie Jana Pawła II, głosili ho-milie, spotykali się z księżmi-studentami. Metro-polita przemyśli, choćby racji pełnionej funkcji Przewodniczącego Episkopatu i dobrej znajo-mości Rzymu, gdzie przebywał przez wiele lat,  był bardzo  aktywny. @KAI 
Wreszcie 12.12. przybyła do Rzymu trze-cia i ostatnia grupa 28 hierarchów reprezentuj jących 15 polskich diecezji, w tym ordynariu-sze obydwu diecezji Kościoła grekokatolic-kiego oraz biskup polowy Wojska Polskiego. 17. 12. zostali przyjęci na wspólnej audiencji przez Benedykta XVI. 
Poprzednią wizytę "ad limina" polscy biskupi złożyli w Watykanie w 1998 r. Prawo kościelne stanowi, że poszczególne episkopaty składają w Watykanie wizytę co 5 lat. Dwuletnie opóźnienie obecnej wizyty wynika stąd, że nastąpiło opóź-nienie wszystkich wizyt "ad limina", spowodo-wane obchodami Wielkiego Jubileuszu w 2000 r., kiedy to - ze względu na ogrom wydarzeń duszpasterskich - w ogóle ich nie było.
Drugim powodem jest stale wzrastająca licz ba biskupów i Episkopatów w skali świata, co powoduje wydłużenie kolejki czekających na przyjęcie ich w Watykanie. @KAI 
  ((((((((((((((((((((
( 30.11. Abp Stanisław Dziwisz ujawnił, że we Francji wydarzył się cud, przypisywany wstawiennictwu Jana Pawła II, który zostanie wzięty pod uwagę w procesie beatyfikacyj-nym.
( 30.11. W dorocznych uroczystościach ku czci św. Andrzeja Apostoła w Stambule wziął udział ks. kard. Walter Przekazał on Bar tłomiejowi I orędzie Benedykta XVI. 

Tegoroczna obecność delegacji watykańskiej w Stambule ma szczególne znaczenie w związku przygotowaniami do wizyty Benedykta XVI w siedzibie patriarchatu. Innym z tematów jest kolejna sesja Międzynarodowej Komisji Miesza-nej Dialogu Teologicznego między Kościołem katolickim a całością Kościoła prawosławnego. Odbędzie się ona w Rzymie w połowie grudnia.
Od 1967 r., przybywa do Rzymu na uro-czystości św. Apostołów Piotra i Pawła ofic.-jalna delegacja Patriarchatu Konstantynopola, zaś do Konstantynopola z Rzymu. W obu też stolicach patriarszych przebywali z oficjal-nymi wizytami zwierzchnicy obu Kościołów. Jako pierwszy uczynił to Paweł VI 25 lipca 1967 r., a patriarcha Atenagoras złożył mu re-wizytę w dniach 26-28 października tegoż ro-ku. Jan Paweł II odwiedził Stambuł 30 listo-pada 1979 r. Później zarówno Dimitrios, jak i jego następca Bartłomiej I jeszcze kilkakrotnie odwiedzali Rzym.

Ojciec Święty Benedykt XVI otrzymał już zaproszenie od Bartłomieja I do odwiedzin pa-triarchatu ekumenicznego, ale z przyczyn or-ganizacyjnych wizyta ta odbędzie się naj-wcześniej w przyszłym roku.  @ KAI
( 1.12. Kard. Javier Lozano Barragán. Prze wodniczący Papieskiej Rady do spraw Dusz-pasterstwa Służby Zdrowia opublikował orę-dzie na przypadający 1 grudnia Światowy Dzień Walki z AIDS

Przypomniał, że organizacje katolickie pro-wadzą w skali ogólnoświatowej ponad ¼ ośrod-ków pomocy dla osób zarażonych wirusem HIV. otacza opieką i troską duszpasterską ludzi cho-rych na tę straszliwą chorobę, watykańska fun-dacja „Miłosiernego Samarytanina” zakupu- je lekarstwa, dla lokalnych kościołów w Ameryce, Azji, Afryce i Europie. 

Wezwał do działań na rzecz stabilności ro-dzin i wychowywania dzieci do poprawnego ro-zumienia ludzkiej płciowości, do przedstawicieli przemysłu farmaceutycznego zaapelował o ułat-wienie dostępu do leków niezbę-nych do leczenia chorób wiążących się z AIDS. Wezwał naukow-ców i pracowników służby zdrowia do ofiarnego poszukiwania środków, które byłyby w stanie za-tamować epidemię tej choroby, zaś przedstawi-cieli mediów d rzetelnego informowania o tym zjawisku oraz sposobach zapobiegania chorobie AIDS. @Radio Vaticana 2005) 
( 01.12 54-letni ojciec Wojciech Giertych, dominikanin, urodzony w Londynie, 27 wrze-śnia 1951 r. w rodzinie polskich emigrantów. syn Jędrzeja działacza przedwojennej endecji, brat Macieja polskiego eurodeputowanego, a bratanek Romana który szefuje LPR, został mianowany przez papieża  Teologiem Domu Papieskiego. 

Zakonnik nie podziela ich radykalnych po-glądów politycznych. Obecnie jest wykładowcą teologii moralnej na rzymskim Uniwersytecie św. Tomasza z Akwinu "Angelicum", mówi sześciu-ma językami: rosyjskim, angielskim, niemiec-kim, hiszpańskim, francuzkim i włoskim. @KAI
((((((((((((((((((((((((((((((((((((
 40-lecie Soboru Watykańskiego II.
Prasa katolicka z okazji 40 rocznicy zastanawia się, co Kościół zyskał a co stracił w wyniku Soboru. Bo jak zawsze i wszedzie są entuzjaści i malkontenci i ich racje są bardzo podzielone. Przytaczam refleksje Ks. Chrisopha Theobalda jezuity, który 30 lat mieszka w Paryżu, zamieszczone w „Tygodniku Powszechnym”. 
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ierdził on, że przed Soborem, który był wielkim zaskoczeniem dla wszystkich, kuria watykańska, Episkopaty Włoch i Hiszpanii, doskonale zorganizowane, zamierzały konty nuować Sobor Watykański I, przerwany wcze śniej ze względu na wojnę we Włoszech. Jed nak większość biskupów świata, związanych z biskupa-mi Francji, Niemiec, Belgii i Holandii oraz te-ologów, miała znacznie większe ocze kiwania, nie potrafiła jednak sprecyzować, czego chce.
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Na Soborze to-czyła się debata wo kół kwesti społecz-nych, m.in. jak zde-finiować wolność religijną. Szczegól ną wagę przywiązy wali doń biskupi a-merykańscy (uczu-leni na rolę wolnoś ci w demokracji) i francuscy (ze względu na laicki status ich kraju). Tak powstała Kostnytucja o Kościele w świecie współczesnym “Gaudium et spes”, w której Kościół po raz pierwszy jasno zdefiniował swą postawę wobec społeczeństwa. Podczas dyskusji amerykańscy biskupi dopuścili się szantażu: oświad- czyli, że nie wyjadą z Rzy-mu, dopóki Sobór nie określi, jak rozumie poję-cie wolności.
Czy w demokracji każdy ma prawo wybrać religię. Czy prawda narzuca się z zewnątrz? Czy jest więź między prawdą i poszukiwaniem przez człowieka prawdy? Te pytania stanowiły funda-ment Deklaracji o wolności religijnej. Sobór nau-cza, że człowiek nie jest zobowiązany dojść do prawdy. Musi jednak jej szukać.
Inny problem to dekolonizacja Jan XXIII i Paweł VI mówili o równowadze między kraja-mi bogatymi i biednymi o globalnej, czyli ogól-noświatowej niesprawiedliwości, co entuzjas-tycznie przyjęli nie tylko katolicy. Zarazem nau-czanie Kościoła - szczególnie w kwestiach sek-sualnych, antykoncepcji – podzieliło katolików. Wielu odeszło od Kościoła. Na Wschodzie do-minowały komunizm i ateistyczny materializm. O tym dyskutowano przy redagowaniu “Gau-dium et spes”. Jedni oczekiwali jednoznacznego potępienia. Inni tłumaczyli, że Kościół stara się zrozumieć powody negacji Boga. Ta logika uto-rowała drogę dla wschodniej polityki Pawła VI.
Sobór zdefiniował także relacje państwo-Ko-ściół. Podkreślił autonomię obu sfer, zarazem wezwał do współpracy na rzecz dobra wspólne-go. Na Zachodzie rozumiano to od dawna, więc niektórym ojcom soborowym wydawało się, że nie ma o czym debatować. Ale dla biskupów np. hiszpańskich idea odseparowania Kościoła od państwa była niemalże dramatem.
Na Soborze Kościół był bardzo podzielony. Jan XXIII nie chciał, aby Sobór stał się debatą polityczną. Początkowo obrady skupiły się wo-kół problemów wewnętrznych Kościoła, głównie liturgii. Jednak do drzwi Bazyliki pukał świat. Sobór musiał zmierzyć się z problemami społe-cznymi. Opadła fala entuzjazmu z pierwszych sesji, zagęściła się atmosfera. Niedługo po za-kończeniu Soboru przyszły wydarzenia praskie, rewolucja na Zachodzie i encyklika “Humanae vitae”.
Ogłaszając Sobór, Jan XXIII apelował: “ Nie zgromadziliśmy się tu, by dyskutować o ( praw-dach wiary). Zajmijmy się raczej pytaniem o od-biór głoszonej przez nas Ewangelii. Trzeba ufać człowiekowi współczesnemu i bacznie się mu przyglądać”. Potem Jan Paweł II powie: ”Czło-wiek drogą Kościoła” akcen-tując słowo Czło-wiek. Człowiek przez wielkie “Cz”.
Sobór - na początku lat 60. - zauważył pro-blem globalizacji, także kwestie pluralizmu reli-gijnego, stosunku do judaizmu, oceny II wojny i Zagłady. W “Gaudium et spes” pojawia się też problematyka związków małżeńskich. Konstytu-cja podkreśla, że małżeństwo to związek kobiety i mężczyzny, jakby przewidując, że za kilka-dziesiąt lat niektóre kraje zalegalizują związki homoseksualne. Mówi wyraźnie o “godności ma łżeństwa i rodziny”, bo dostrzega poważne per-turbacje, jakie przechodzi instytucja małżeństwa - nie tylko ze względów ekonomicznych, ale głównie na podłożu psychologicznym. To właś-nie wtedy powstało pojęcie odpowiedzialnego rodzicielstwa. Odpowiedzialnego przede wszy stkim za przekaz wartości. Ufano, że pewne pro-blemy uda się rozwiązać kilkoma deklaracjami. Dziś współczesne społeczeństwa, np. Niemcy czy Francuzi, nawet związane z Kościołem, nie dostrzegają w nauce Soboru niczego ważnego. Przedstawiają tendencyjne interpretacje wedle własnego widzimisię.
((((((((((((((((
Orędzie na Światowy Dnia Pokoju

Benedykt XVI w Orędziu na Światowt Dzień Pokoju 1 stycznia 2006 zatytułowanym: „W prawdzie - pokój” najpierw składa życznia „wszystkim ludziom na całym świecie”, potem wyraża wdzięczność swoim poprzednikom, „pro pagatorom pokoju” i pisze dlaczego wybrał hasło «W prawdzie - pokój» - „Pokój nie może być zredukowany do samej nieobecności konfliktu zbrojnego, ale musi być rozumiany jako „owoc porządku zaszcze- pionego społeczeństwu ludz-kiemu przez jego Boskiego Założyciela”. Taki pokój jest „darem z nieba i łaską Bożą, które domagają się, działania w prawdzie, sprawiedli-wości, wol-ności i miłości.

Z kolei pyta: Kto i co, może uniemożliwić nastanie pokoju? I odpowiada: 
Kłamstwo. Wypowiedzianene w Księdze Rodzaju „przez zwierzę o rozdwojonym języku, które Ewangelista Jan nazywa „ojcem kłam-stwa”, jednym z grzechów, o których mowa w końcowym rozdziale Apokalipsy, powiązane z tragedią grzechu wywiera nadal druzgoczący wpływ na życie jednostek i narodów. Wystarczy pomyśleć o wydarzeniach ostatniego stulecia, gdy systemy polityczne przekręcały prawdę, uśmiercając całe rodziny i społeczności. 

Dlatego wszelkie prawdziwe dążenie do pokoju musi wychodzić od uświadomienia sobie, że problem prawdy i nieprawdy dotyczy każdego człowieka; ma on decydujący wpływ na poko-jową przyszłość naszej planety.

6. Pokój jest niezniszczalnym pragnieniem, obecnym w sercu każdej osoby, niezależnie od jej konkretnej tożsamości kulturowej. Wszyscy ludzie są członkami jednej i tej samej rodziny. Przesadne uwypuklanie różnic jest w sprzecz-ności z tą fundamentalną prawdą. 

Wszyscy mamy ten sam cel, aby wykorzys tać nasze różnice historyczne i kulturowe, nie przeciwstawiając się, ale współpracując z ludź mi należącymi do innych kultur. To te proste prawdy czynią pokój możliwym. Jawi się on w nowym świetle: nie tylko jako brak wojny, ale jako harmonijne współistnienie poszczególnych obywateli w społeczeństwie kierującym się spra-wiedliwością, w którym każdy może osiągnąć to dobro. 

W szczególny sposób uczniowie Chrystusa, zwracają się do Niego z ufnością, mając świa-domość, że określił On samego siebie jako uoso-bioną Prawdę. To on ukazał pełnię prawdy o ludzkości i historii ludzkiej. Jezus jest prawdą, która daje nam pokój.

Przechodząc do konkretów Papież mówi o poszanowaniu międzynarodowego prawa hu sanitarnego, które powinno być uważane za jed-no z najtrafniejszych i najbardziej skutecznych wyrazów wewnętrznych wymogów prawdy po-koju, nawet pośród wojny. Trzeba zapewnić jego właściwe stosowanie; aktualizować je poprzez precyzyjne normy do zmiennych scenariuszy dzisiejszych konfliktów zbrojnych.

Wyrażając wdzięczność organizacjom mię dzynarodowym wspomina o żołnierzach, po-dejmujących delikatne zadanie rozwiązania kon-fliktów i przywrócenia niezbędnych warunków pokoju., zachęca ordynariuszy wojskowych, i kapelanów wojskowych do tego, by, w każdej sytuacji i otoczeniu, byli wiernymi zwiastunami prawdy pokoju.

Mówi o „terroryzmie, którego przestępcze groźby i ataki utrzymują świat w stanie lęku i poczucia niebezpieczeństwa” o bezsensie ich śmiercionośnych strategii, będącej owocem nie-pokojącego nihilizmu. Również fanatyzm religij-ny, zwany dziś często fundamentalizmem, może inspirować do terrorystycznych pomysłów i czynów. Analizując przyczyny terroryzmu, zwra ca uwagę nie tylko na jego przyczyny polityczne i społeczne, ale także na motywacje kulturowe, religijne i ideologiczne.

Bóg jest niewyczerpalnym źródłem nadziei, nadającej sens życiu osobistemu i społecznemu. A wypowiadanie wojny Bogu, prowadzi ludz-kość do złych decyzji, Wierzący w Chrystusa winni stawać się przekonującymi świadkami Bo-ga, który jest prawdą i miłością, oddając się na służbę pokoju w szerokiej współpracy ekumen-nicznej, a także z innymi religiami i ze wszyst-kimi ludźmi dobrej woli.

Przyglądając się obecnej sytuacji świata, do-strzega oznaki nadziei na drodze budowania po-koju: zmniejszającą się liczbę konfliktów zbroj-nych, większe poczucie pokoju, zwłaszcza dla ludu Palestyny, i w niektórych rejonach Afryki i Azji.

Nie może to jednak prowadzić do naiwnego optymizmu, bo bratobójcze konflikty i wojny ciągle sieją łzy i śmierć na rozległych obszarach świata. Niekiedy władze, podburzają obywateli do wrogości wobec innych narodów, biorą na siebie ciężkie brzemię odpowiedzialności: w rejo nach szczególnie zagrożonych, Prawda pokoju wymaga, aby wszyscy – czy to rządy, które otwarcie lub skrycie posiadają broń atomową, czy też te, które pragną ją uzyskać – zgodzili się zmienić swoje nastawienie poprzez jasne i konkretne decyzje oraz dążyć do stopniowego i ugod nionego rozbrojenia nuklearnego. Zaoszczę dzone w ten sposób zasoby mogłyby zostać spo-żytkowane przy tworzeniu projektów rowojo-wych z korzyścią dla wszystkich ludzi, a zwłaszcza biednych.

Jak można spodziewać się przyszłego poko-ju, gdy nieustannie inwestuje się w produkcję broni i w badania mające na celu stworzenie no-wych jej rodzajów? Pierwszymi, które skorzy-tają na rozbrojeniu, które będą kraje biedne, usły-szawszy - podczas niedawnego Zgromadzenia Ogólnego Organizacji Narodów Zjednoczonych, która w tym roku obchodzi sześćdziesiątą rocz-nicę swojego powstania - tak wiele obietnic słu-sznie domagają się, konkretnego wdrożenia ich prawa do rozwoju. Organizacja Narodów Zjed-noczonych musi stać się bardziej skutecznym narzędziem wspierania pokoju w świecie. 

Ze swej strony Kościół, nie przestaje głosić „Ewangelii pokoju”, przypominając wszyst-kim, że, jeśli pokój ma być prawdziwy i trwały, musi zostać zbudowany na skale praw-dy o Bogu i prawdy o człowieku. 

Słuchając Ewangelii, uczymy się budowa-nia prawdy codziennego życia natchnionego przy-kazaniem miłości. Proszę jednocześnie o nasi-lenie modlitw, ponieważ pokój jest przede wszy-stkim darem od Boga, o który trzeba nieustannie błagać. Z ufnością i synowskim oddaniem wznieśmy oczy do Maryi, Matki Księcia Pokoju. Poprzez Jej wstawiennictwo niech cała ludzkość ma zapewnioną bezpiecz niejszą i bardziej spokojną przyszłość dla następnych pokoleń.

Watykan, 8.12.2005 r. Benedykt XVI, papież

((((((((((((((((
Ze świata

( Sąd obwodowy pradze Pradze stwier-dził ostatecznie, że właścicielem katedry św. Wita na Hradczanach jest Kościół katolicki, a nie Republika Czeska. Spór o katedrę wzno-szoną na miejscu romańskiej rotundy od 1344 r. aż do lat 20. ub. wieku trwa od lat. 
( W Rosji gościł, na zaproszenie abpa Ta-deusza Kondrusiewicza, kard. Renato Martino stojący na czele Papieskiej Rady ,,Justitia et Pax”, która odpowiada za rozwój społecznego nauczania w Kościele Katolickim. Ze względu na zły stan zdrowia Aleksego II nie doszło do spotkania patriarchy nim, natomiast spotkał się z  szefem Wydziału Zewnętrznych Kontaktów Kościelnych Patriarchatu Moskiewskiego, metropolitą Kiryłem.
W oficjalnych wypowiedziach obaj dostaj-nicy wyrażali nadzieję na prawosławno-katolicką współpracę w sferze praktycznej realizacji nau-czania społecznego dwóch kościołów. Tu, w takich sferach jak: działalność pokojowa, społe-czna moralność, bioetyka, kontakty płciowe i sprawiedliwość społeczna, zarówno Rosyjski Ko ściół Prawosławny jak i Kościół Rzyms-kokato-licki mówią ,,jednym głosem”. @Radio VAT.

Z kraju 

( Ostatnio przewaliła się przez nasz kraj fala demonstracji w obronie demokracji, zagro żonej – zdaniem niektórych – przez odmowę na „Marsz równości” w Poznaniu. Pod tym szczytnym hasłem homoseksualiści – skutecz nie – urządzili sobie darmową reklamę. W Polskę i świat poszły informacje, że Poznań jest miastem zamkniętym, nietolerancyjnym, homofobicznym i ksenofobicznym. Media re-lacjonowały brutalny atak policji na „pokojo-wą manifestację. Polska stała się tematem oświadczenia Międzynarodowego Sekretariatu Amnesty International i Helsińskiej Fundacji Praw Człowieka oraz zapytania Rzecznika Praw Obywatelskich. 

Co o tym myśleć? 

Niepotrzebnie tyle osób dało się sprowoko-wać do tych pyskówek, do tych zakazów. Zakaz – jak zwykle u zawsze przekornych Polaków – spowodował, liczny udział i zainteresowanie ty-mi marszeami solidarnościowymi. „Homo” bar-dzo skutecznie wykorzystali sprzeciw wobec ła-mania praw obywatelskich i tak potrafili ustawić opinię publiczną, jakby te marsze było popar-ciem dla ich mniejszości. Sprytnie 

( 28. 11. Abp Gądecki Wiceprzewodniczą cy Episkopatu Polski oświadczył, że ze wzglę-dów etycznych nie każdą równość należy po-pierać, gdyż szkodziłoby to społeczeństwu. Zaznaczył, iż "równość jest pojęciem bardzo względnym" i należy odróżnić "równość pod względem prawnym" od równości "pod względem etycznym".

Pod względem prawnym każdemu czło-wiekowi, także homoseksualistom, ze wzgl.-u na ich godność, przysługują te same prawa, i te same obowiązki. Jednak ze względów ety-cznych "nie może być takiego zrównania, gdyż oznaczałaby to szkodę dla społeczeń-stwa". Nie dlatego, że Kościół tak sobie myśli, ale dlatego, że gdy idzie o rozwój społeczeń-stwa, o życie i o przetrwanie społeczności, to z pewnością nie jest to postawa taka [skłonności homoseksualne] jaką prezentuje każda nor-malna rodzina. @ KAI  

Niemal w tym samym czasie ( 30.11.) Sąd Najwyższy Szwecji uniewinnił pastora zielono-świątkowego Aake Greena, skazanego na mie-siąc więzienia za "podżeganie do nienawiści wo-bec mniejszości”. Sędziowie potwierdzili wyrok sądu apelacyjnego, że wypowiedzi duchownego nie odbiegały od stwierdzeń zawartych w Biblii nt. homoseksualizmu. 

W obronie pastora wystąpili liczni chrześ- cijanie różnych wyznań zarówno w Szwecji, jak i poza jej granicami. Bronili go też m.in. politycy chrześcijańscy w niektórych krajach, np. w Sło-wacji. Orzeczenie to jest pierwszym wyrokiem Sądu Najwyższego w sprawie "wypowiedzi ho-mofobicznych" od 2003 r., kiedy to prawo szwe-dzkie, należące do najbardziej liberalnych na świecie, obroną prawną objęło także homosek-sualistów. @KAI 


29. 11. Watykan opublikował instrukcję Kon-gresgacji Wychowania Katolickiego, która za-myka drzwi seminariów przed homoseksualista- mi i zabrania ich wyświęcania. Jest to odpowiedź Stolicy Apostolskiej na falę skandali, do których doszło w Kościele

Dokument przypomina za Katechizmem Koś-cioła katolickiego, że akty homoseksualne są cięż kimi grzechami i uważane są za sprzeczne z pra-wem naturalnym, chociaż osoby o skłonnościach homoseksualnych powinny być traktowane z szacunkiem i delikatnością oraz że należy unikać wobec nich jakiejkolwiek niesłusznej dyskrymi-nacji.Instrukcję podpisał prefekt Kongregacji Wychowania Katolickiego kard. Zenon Gro-cholewski. 
( 4.12. w niedzielę już po raz szósty w Polsce obchodzono Dzień modlitwy i pomocy materialnej Kościołowi katolickiemu na Wschodzie  i zbierano ofiary dla tamtejszych katolików. Obecnie na terenach b. ZSRR pra-cuje 250 polskich księży diecezjalnych, ponad 600 księży i braci zakonnych oraz ponad 500 sióstr. 

( Na Jasnej Górze w Wieczerniku stanęła szopka bożo narodzeniowa. Nawiązuje do przyszłorocznego jubileuszu 350-lecia ślubów króla Jana Kazimierza, złożonych 1 kwietnia 1656 roku w katedrze we Lwowie z wdzięczności za zwycięstwo nad Szwedami. 
( 24-26. 11 ok. tysiąca osób uczestniczy-ło w Forum Szkół Katolickich. Zastanawiali się nad „Osobowym wymiarem kultury. Per-sonaliatyczną koncepcją szkoły w świetle nau-czania Jana Pawła II”. Minister Oświaty Mi-chał Seweryński stwierdził: „Forum Szkół Ka-tolickich jest spotkaniem szczególnym ze względu na wagę, jaką szkoły katolickie przy-wiązują do wychowania młodego pokolenia” 
Są pne zrzeszone w Radzie i pozostają pod opieką Konferencji Episkopatu Polski. Do Rady Szkół Katolickich, skupiającej wszystkie szkoły katolickie w Polsce należy ponad 450 placówek.  Kształci się w nich ponad 60 tys. dzieci i mło-dzieży W jasnogórskiej Sali Papieskiej referaty wygłosili m.in.: ks. prof. Krzysztof Pawlina, prof. Andrzej Zoll, UJ –”; prof. Maria Ryś, UKSW oraz prof. Katarzyna Olbrycht, 

(W Kościele trwa dyskusja, i to z udzia-łem rzymskich kardynałów, na temat możli-wości i warunków udzielania Komunii roz-wiedzienym[image: image2.png]


. 
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Chociaż Synod Biskupów potwierdził naukę o niedopusz-czaniu do Najświętszego Sakra menttu rozwiedzionych, którzy zawarli nowe związki cywilne, kard. Przewodniczący Papieskiej Rady Popierania Jedności Chrześcijan - powiedział, że sprawa jest wciąż otwarta. „Ten problem istnieje i musimy się nad nim zastanowić, aby udzielić nań odpowiedzi”. Podkreślił, że rozma-wiał z innymi biskupami i “każdy z Zachodu przyznaje, że to poważny problem”. 

Już w 1993 r., jako biskup diecezji Rotten burg-Stuttgart - uznał możliwość dopuszczania rozwiedzionych katolików do Komunii pod ścib le określonymi warunkami. Jednak Kongregacja Nauki Wia-ry odrzuciła to stanowisko, bo „pastoralna troska nie upoważnia do głosze-nia poglądów niezgodnych z nauką Kościoła.’
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Jego stanowisko z kolei ostro skrytykował kard. Al. fonso L. Trujillo, przewodni-czący Papieskiej Rady ds. Ro-dziny. “Synod nie pozostawił wątpliwości co do doktryny Kościoła. Tu nie ma żadnego otwartego problemu”. “żadna modyfikacja tej doktryny nie jest możliwa”. „Nie ma sen-su budzić nadziei, że stanowisko Kościoła się zmieni”.

Spór ten, wokół problemu bardzo konkret-nego, błyskawicznie poruszył media.

Problem Komunii dla rozwiedzionych ka-tolików w ponownych związkach cywilnych jest dziś dla Kościoła problem kardynalnym. Stąd debaty i spory. Można narzekać na na-pięcia, jednak - wszędzie tam, gdzie jest życie, pojawiają się napięcia, a gdzie ich nie ma, tam pojawia się śmierć”. 
( Rekordową liczbę środków, ponad 7 mln złotych, zebrano w czasie tegorocznego Dnia Papieskiego w Polsce. Od pięciu lat Fun-dacja Dzieło Nowego Tysiąclecia przyznaje z tych środków stypendia szczególnie uzdol-nionej i jednocześnie ubogiej młodzieży gim-nazjalnej z zaniedbanych terenów wiejskich. Oficjalne wyniki zbiórki poznany w styczniu. 
Wiceprzewodniczący Zarządu Fundacji Dzie ło Nowego Tysiąclecia ks. Dariusz Kowalczyk powiedział, że efekty zbiórki przeszły najśmiel-sze oczekiwania.: Zwiększymy liczbę stypen-dystów z 1265 do 1600, W ubiegłym roku fundacja zebrała 4,7 mln złotych.

Program stypendialny polega na przyznawa-niu stypendiów szczególnie uzdolnionej i jedno-cześnie ubogiej młodzieży gimnazjalnej z zanieś banych terenów wiejskich. Fundacja stawia sobie za cel objęcie pomocą danego ucznia przez wiele lat: od gimnazjum, poprzez naukę w liceum i okres studiów, towarzysząc mu w formie po-mocy stypendialnej, ale również poprzez for-mację. Obecnie programem objętych jest około 1265 stypendystów w 37 diecezjach na terenie całej Polski.@KAI 
Od redakcji”

Wyłączyłem naszą Parafię z tej akcji, po-dobnie jak z wielu organizowanych pod koś-ciołami zbiórek do puszek. Uważam, że – należąc do najbiedniejszych regionów Polski – nie musimy zasilać ogólnopolskich funduszy. Mamy dość własnej uzdolnionej młodzieży, której nie stać na studia. Myślę, że proporcjo-nalnie, pomagamy nie mniej niż wynosi staty- styczna pomoc w Polsce. Tyle, że bez rozgłosu, 
( 06.12. w Polsce w Gliwicach gościł zna ny protestancki teolog, Amerykanin Josh Mc-Dowell, autor prawie 100 książek wydanych w 107 krajach, który w ciągu 45 lat swej działalności zorganizował na całym świecie 23 tys. podobnych spotkań. 
Mówił, że wg, jego badań, żyje u nas już ostatnie chrześcijańskie pokolenie rodziców, że 53 proc. polskich nastolatków nie uznaje Biblii jako słowa Bożego, a aż 64%. nie wierzy w zmar  twychwstanie Chrystusa. Powodem jest m. in. nieumiejętne przekazywanie młodym ludziom prawdy o Bogu. - Musimy zmienić sposób mó-wienia o prawdzie. Dziś obok siebie istnieją dwie kultury: dorosłych i kultura młodych. 

Największy wpływ na wiarę dziecka ma przy kład ojca: aż 87 proc. amerykańskich dzieci cho-dzących w dzieciństwie do kościoła razem z ojca mi, zachowuje przekazane im wartości. Jeśli do kościoła przyprowadziły jedynie matki. To tylko co czwarte zostaje przy Kościele. Protestancki misjonarz odleciał do Chin, gdzie w Szanghaju wziął udział w kolejnym spotkaniu.@KAI 



((((((((((((((((((((((((((((((((((((
14 rocznica Radia Maryja

( 7. 12.. Radio Maryja świętowało 14. rocz nicę swego powstania. Mszę św. w sanktua rium Matki Bożej Nieustającej Pomocy cele-browało pod przewodnictwem abp Edmunda Piszcza, metropolity warmiński, 7 biskupów i ponad 130 kapłanów.
Homilię głosił bp Józef Zawitkowski. Na-wiązał do aktualnych wydarzeń w Polsce, m.in. do tzw. marszów równości Stwierdził, że to-lerancja to uszanowanie każdego człowieka, na-wet grzesznego, ale nigdy nie może oznaczać pro mocji zła. Zaapelował o szacunek dla tzw. Mo-herowych beretów - Wśród uczestników uro-czystości byli ministrowie obecnego rządu i członkowie parlamentu. Złożyli oni akt całko-witego zawierzenia Matce Bożej i wysłali spec-jalny telegram do papieża Be nedykta XVI. 
Dyrektor o. Rydzyk zarzucił mediom prze-śladowanie Radia Maryja. W darze ołtarza złożył ponad 20 tys. wycinków gazet, artykułów i foto-montaży, które - jak podkreślił - są dowodem trwających od 14 lat ataków na toruńską roz-głośnię. Dary ołtarza złożyli również przedstawi-ciele Kół Radia Maryja z całej Polski. O. Klafka, prowincjał redemptorystów podziękował o. Ry-dzykowi i jego współ-pracownikom za apostols-ki zapał i kroczenie pod prąd.

Radio Maryja, rozpoczęło nadawanie 8 grud-nia 1991 r. w Toruniu i Bydgoszczy. W 1994 r. było już ono rozgłośnią ogólnopolską, a od 2002 r. ma status nadawcy społecznego.

Radio jest własnością warszawskiej krowin-cji oo. redemptorystów. Mie nadaje reklam, utrzymuje się z darowizn swoich słuchaczy. Jest słyszalne w Polsce, Rzymie i Stanach Zjedno-czonych oraz za pośrednictwem satelitów od Bieguna Północnego do Afryki, od Uralu do Wysp Kanaryjskich, od Alaski po Kubę. Można go także słuchać w internecie.

W marcu 2002 r. Konferencja Episkopatu Polski powołała Zespół ds. Duszpasterskiej Tros-ki o Radio Maryja, którym kieruje abp Sławoj Leszek Głódź. Wg @KAI 
Jednak – wydaje się, że Episkopat jest bez-radny wobec Radia Maryja. Biskupi podczas niedawnej wizyty „ad limina Apostolorum”, w trakcie której relacjonują papieżowi co cieszy i trapi lokalny Kościół przedstawili i ten problem. Papież skrytykował upolitycznienie mediów ka-tolickich w Polsce, mówiąc, że powinny za-chować "autonomię sfery politycznej" i skupić się raczej na "zbliżaniu wiernych do Chrystusa". Ale oprócz dość ogólnikowego napomnienia Wa tykan nie podjął żadnych kroków. 

Tymczasem uroczystości 14-lecie Radia uś-wietniło swoją obecnością aż ośmiu członków Episkopatu. W sytuacji, gdy rozgłośnia o. Ry-dzyka stała się ulubionym medium rządzącej partii. Episkopatowi trudno p zdecydowane sta-nowisko. Zespół Duszpasterskiej Troski o Radio Maryja, nie zdołał wypracować umowy z Ra-diem, do tego nie kwapi zakon redemptorystów - właściciel Radia Maryja, bo straciłby monopol.  Temat pojawia się na kolejnych zebraniach Episkopatu.. I na tym się kończy.  

W ankiecie internetowej Czy, Radio Mary "zagraża jedności polskiego Kościoła"?
Tak odpowiedziało  77% repondentów.

Nie                             20% 

Nie mam zdania          4% 
(((((((((((((((((
Koncern medialny O. Rydzyka

Dziennikarze w myśl Jezusowej zasady że „człowiek uczciwy nie boi się światła”próbują wyświetlić tajemnice imperium o. Ryzyka, na które składa się Radio Maryja, Telewizja Trwam i dziennik „Nasze Słowo”. Nie jest to łatwe, bo kontakt z nimi jest trudny, niekiedy wręcz nie-możliwy Oto co niedawno pisał „Przekrój”. 

Redakcje „Naszego Dziennika” i telewizji Trwam znajdują się w klasztorze Sióstr Lore-tanek w podwarszawskim Rembertowie. W „Na-szym Dzienniku” pracuje około 30 dziennikarzy, następnych kilkunastu w telewizji Trwam. W i Radiu Maryja – żaden. Tam są głównie ojcowie redemptoryści i wolontariusze ze szkoły medial nej w Toruniu.

W 1997 roku ojciec Rydzyk rozpoczął wy-dawanie dziennika katolicko-narodowego. Prze-jął upadające „Słowo. Dziennik Katolicki”, w czasach PRL organ PAX. Naczelnym został Artur Zawisza – ówczesny działacz Zjednocze-nia Chrześcijańsko-Narodowego. Po kilku mie-siącach dziennik upadł, ale wkrótce się odrodził i przyciągnął wielu dziennikarzy  b.„Słowa”. 
Druga grupa dziennikarzy to osoby związa ne z Klubem Zachowawczo-Monarchistycznym i jego ówczesnym prezesem Arturem Górskim, który w styczniu 1998 r. zastąpił - na rok - Zawiszę. Po nim przyszedł z Lublina Tomasz Rakowski. Dziś Zawisza i Górski są posłami PiS, a Rakowski rzecznikiem prasowym prezy-denta Lublina. 

Ok. setnego numeru w redakcji, na pewien czas, pojawili się członkowie Młodzieży Wszech polskiej, młodzi z fantazją, pretorianie Romana Giertycha. Gdy Roman Giertych popadł w nie-łaskę, odeszli, podobnie jak monarchiści, i pak-sowcy. Zostali ci sprawdzeni, zaufani. 
Dziś Naczelną jest Ewa Sołowiej – trzydzies-toparolatka, która przyjechała do Warszawy z północy Polski,. To jedna z najbardziej zaufa-ych osób ojca Tadeusza Rydzyka, Ma władzę absolutną – od początku jest udziałowcem spółki Spes, która oficjalnie wydaje gazetę, a od wrześ-nia 1999 roku redaktorem naczelnym. Gazetę traktuje jak własne dziecko. – Przychodzi do re-dakcji rano, wychodzi ostatnia. Albo i nie wy-chodzi, tylko tam nocuje. Nie założyła rodziny. Jest całkowicie oddana dziełu, jak nazywa „Nasz Dziennik”. Jest też głównym cenzorem, selek-cjonującym teksty do druku. Teraz cenzurowanie tekstów się nie zdarza. Po latach każdy dzien-nikarz wie, jak pisać, żeby było dobrze. 
Dziennikarze są starannie dobierani, z po-lecenia, naczelnej. Są sprawdzani, jakie mają poglądy na działalność Radia Maryja czy są reli-gijni, czy chodzą do kościoła. czy słuchają mu-zyki rockowej. To dyskwalifikuje. Chodzi o zwartość zespołu – tłumaczy Artur Górski. – Re-dakcja musi być zamknięta jak czołg, który rusza do boju. Żadna załoga nie chciałaby mieć w takiej sytuacji wśród siebie zdrajców, dezerterów czy szpiegów. Takie są zasady wojny.
Większość pochodzi spoza Warszawy, z ro-dzin niezamożnych, głęboko wierzących, Nie-dawno ukończyli studia na Uniwersytecie War-szawskim, KUL, Uniwersytecie Kardynała Ste-fana Wyszyńskiego albo – co ostatnio jest normą – w Wyższej Szkole Kultury Społecznej i Me-dialnej w Toruniu, którą kieruje ojciec Rydzyk. Z wykształcenia są prawnikami, politologami, dziennikarzami, psychologami. Nie lubią Unii Europejskiej, liberalizmu, prywatyzacji i „Gaze-ty Wyborczej”. Chcą wpływu Kościoła na pańs-two, sprzeciwiają się wykupowi polskiej ziemi przez cudzoziemców. Głosują na LPR i PiS, są członkami różnych ruchów i stowarzyszeń kato-lickich – Odnowy w Duchu Świętym, neokate-chumenatu. Wyznają katolicyzm ludowy, który nieufnie odnosi się do wszelkich zmian. Do-strzegają upadek moralności, obyczajów. Widzą to i piętnują. To ludzie pełni zapału, którzy wie-rzą, że są ostatnimi sprawiedliwymi, że jak ich nie będzie, to wszystko przepadnie. W zdecy-dowanej większości nie mają etatów. By praco-wać w „Naszym Dzien niku”, muszą zarejestro-wać własną firmę. Zarabiają różnie – bardziej doświadczeni, którzy piszą więcej, do trzech ty-sięcy złotych na rękę.
Pracują w redakcjach zamkniętych dla ludzi z zewnątrz. Do „Naszego Dziennika” nie wej-dzie nikt przypadkowy. Tak samo jak do miesz-czącej się po sąsiedzku telewizji Trwam czy do Radia Maryja w Toruniu. W siedzibie redakcji w warszawskiej dzielnicy Rembertów panuje za-konna atmosfera. Spokój i powaga, a codziennie w południe wspólny Anioł Pański Na powitanie „Szczęść Boże!”, na pożegnanie „Z Bogiem!”.
Na Nowym Świecie, gdzie pracuje kilkunastu dziennikarzy działu krajowego – tradycja odma-wiania Anioła Pańskiego umarła śmiercią natura-ną. Reszta dziennikarzy zatrudniona jest w działach zagranicznym, publicystyki, kultury, religijnym. I sportowym, którego siędziba mieści się w Krako-wie. Gazeta ma sieć korespondentów w najwięk-szych miastach Polski, a także dwóch korespon-dentów zagranicznych w Brukseli i Hamburgu. Ich relacje pojawiają się nie tylko w „Naszym Dzien-niku”, ale również w Radiu Maryja i telewizji Trwam, która rozpoczęła nadawanie w czerwcu 2003 roku. 
Jeden z b. dziennikarzy mówi, że myli się kto myśli, iż dziennikarze z imperium ojca Rydzyka to po prostu tępi fanatycy. Taką łatkę przyklejo-no im przez wyskoki publicystów głoszących zbyt radykalne poglądy. To norma ni, fajni mło-dzi ludzie. Jeszcze trochę i wszyscy się o tym przekonają: –To tylko kwestia czasu, gdy redak-cja się otworzy, a może i w całym środowisku Radia Maryja mury zaczną pękać. Dobrze by było. 

Od siebie dodam, że nie uważałem i nie uważam „Radia Maryja” za rozgłośnię katolicką, chociaż bardzo religijną. Podobnie jak religijną jest też katarska muzułmańska telewizja Al-Dżazira” Za ogromną stratę polskiego Koscioła uważam natomiast zmarnowanie charyzma tycznego o. Rydzyka, który błąka się po obrzeżach prawowierności kościelnej, nadęty pychą, jest „sam sobie sterem żeglarzem, okrętem” i zamiast służyć ewangelizacji, ewangelizacją się posługuje dla - nie do końca jasnych - politycznych celów. Ale to moje zdanie  Ks. red.  BS  
( 08.12. Prymas Polski podczas opłatko-wego spotkania w Sejmie życzył parlamenta rzystom zdrowia, ukochania prawdy, odwagi w obronie sprawiedliwości Powiedział, że składając życzenia, składa też życzenia Oj-czyźnie. @KAI  
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( 13.12. Biskupi polscy, wystosowali List na uroczystość Św, Rodziny "Rodzina nadzieją świata", w którym zajęli tanowisko wobec niektórych propozycji pracodawców i rządu. 

Uważają, że "doty chczasowa polityka państwa nie wspierała i nie broniła praw ro-dziny jak należy.Umo-żliwiła rabunkową pos tawę wielu pracodaw ców wobec rodziny. Z niepokojem i z wewnęt rznym cierpieniem patr zymy, jak ogromnego spustoszenia w życiu mał-żeńskim dokonuje praca w niedzielę". Przypo-minają, że przed 25 laty strajkujący w Gdańsku domagali się poszanowania dni wolnych od pracy.

"Nieuporządkowana chęć zysku natychmiast i za wszelką cenę, nie może dzisiaj ograbiać ludzi z tego, co wtedy uznawaliśmy za jedno z podstawowych praw i wartości. Pracownik nie jest i nie może jedynie siłą roboczą. To są matki i ojcowie, żony i mężowie, którym trzeba zagwa-rantować najbardziej elementarne prawo do życia rodzinnego i małżeńskiego" 
"Polska nie może zapomnieć o rodzinie" – za apelowali. Dlatego z nadzieją patrzą "na zapo wiedź wydłużenia okresu płatnych urlopów ma cierzyńskich". Niepokoi ich natomiast "żądanie stawiane przez pracodawców młodym męża-kom, aby w najbliższym czasie nie rodziły dzie-ci. Niepokoi żądanie tzw. dyspozycyjności w pra cy, które uniemożliwia życie osobiste pracownika
Niepokoi wreszcie pokrętne żądanie tzw. Sa-mozatrudnienia oraz przedłużanie bez końca umowy na czas określony. "A iluż to rzemieśl-ników, ile drobnych firm rodzinnych zostało zni-szczonych, bo wielu bogatych bezkarnie nie pła-ci za wykonaną pracę, uznając ten proceder jako najtańszy środek kredytowania? To wszystko powoduje niepewność i stres, niszczy spokój ro-dzinny, odbiera nadzieję, a w rezultacie nastę-puje gwałtowny wzrost depresji, konsekwencja niezliczonych ludzkich dramatów".

Biskupi podziękowali tym, którzy cenią wartość życia rodzinnego i starają się "nim żyć jak najpiękniej". Jednocześnie przestrzegli tych, którzy "kładąc nacisk na karierę zawo-dową i samorealizację, albo chcąc szybko osiągnąć dobro-byt materialny", odsuwają ży-cie małżeńskie i rodzinne na dalszy plan w systemie wartości.

"Pamiętajcie, chociaż byście zdobyli szczy ty kariery zawodowej, jeżeli zaniedbacie głębo kie i dojrzałe życie rodzinne, zaniedbacie to, co najważniejsze" - czytamy w liście na Święto Świętej Rodziny. @KAI 
(((((((((((((((((
Z Archidiecezji i Parafii

Święta w Krasiczynie:
19. 12.   od    8,30  Spowiedź chorych
20.12. od 14,00 do 17,00  spowiedź – jak każdego roku - w Krasiczynie i od 14,30 w kościołach dojazdowych

21.- 23. 12. przez cały dzień w kościołach przemyskich naszego dekanatu. 

24.12. Wigilia. Rano roraty o 6,30. Wieczo-rem wieczerza wigilijna, która winna mieć re-ligijno-rodzinny charakter: modlitwa, czytanie Pisma św. (patrz str. 1 ) łamanie się opłat-kiem, Wykluczamy alkohol. 
O północy pasterka. 

Boże Narodzenie, Św, Szczepana 

Msze św. jak w niedziele ( nie ma Mszy św, o godz, 17,00). 

27.12. Św. Jana.  Msza św. o 8,00 Liturgicz ne święcenie wina.

31.12. Zakończenie Roku godz, 16,00 Śpiewamy psalmy nieszporne w przepięknym polskim tłumaczeniu, potem Msza św. 

1.  01.  2006  NOWY  ROK

Światowy Dzień Pokoju oraz

Uroczystość Świętej Bożej Rodzicielki.

Msze św. jak w niedziele Jeśli pogoda po-zwoli kolęda rozpocznie się od 28.12. Ks. Proboszcz planuje w tuym roku przejść Śliwnicę i Krasiczyn. 

6.01. Objawienie Pańskie

Cztli Święto Trzech Króli. Nie ma postu, Msze św. w Krasiczynie: 8,00. 18,00 W koś-ciołach dojazdowych: podamy
Poświęcenie kredy i kadzidła. 

Mędrcy, którzy przyszli do nowo narodzonego Dzie-cięcia reprezentują znienawidzone przez prawowiernych Ży-dów narody pogańskie. Nie są to czarownicy z Babilonu czy Egiptu, lecz mędrcy religijni, uczeni i prorocy, którzy otrzymali dar rozpoznania największej Tajemnicy Bożej. 

Najprawdopodobniej byli to Persowie. Wy znawcy Za-ratustry - religii perskiej, która w walce pomiędzy Królestwem Dobra a królestwem zła przyjmowała potrzebę Prawdy Wcielonej, narodzonego z Dziewicy Odkupiciela-Pomocnika, żeby ostatecznie mogło zatriumfować w świecie dobro i żeby ludzkość powróciła do pierwotnej pełnej szczęśliwości. 

Pismo Święte nie mówi, ani ilu było Mędr-ców, nie poda-je ich imion. W naszej tradycji przyjęły się imiona: Kacper, Melchior i Bal-tazar. Kacper ("Godny chwały") miał być czarnoskóry, najwyższy wzrostem i pochodził z Etiopii; Mel-chior ("Bóg jest moją świat-łością") miał być najniższego wzrostu i pochodzić z Nubii (Egipt); wreszcie Baltazar (" Bóg przyjął jego życie") miał pochodzić z Azji Wschodniej. 

Dary złożyli, aby się spełniły proroctwa, iż królowie Wscho du przyniosą dary Mesjaszowi oraz będą mu służyli. Dziwne były to dary: złoto, kadzidło i mirra. Dla dzisiejszego człowieka  
Złoto oznaczało dla Izraelitów ono to, co piękne, bogate, chwalebne, wartościowe; Ka-dzidła używano jako wonności, palono je w świątyni Jest to symbol modlitwy.

Mirra natomiast jest cennym balsamem używanym podczas uroczystości. Namaszcza-no nią także zmarłych, dodawano do wina by je wzmacniała Taki napój podawano skazań-com. Tutaj była zapowiedzią człowieka ofiary, męki odkupieńczej Jezusa. W tym czasie były to zwykłe po-darunki. Dopiero tradycja kościelna nadała im znaczenie symboliczne, głosząc, że magowie przynieśli złoto w darze królowi, kadzidło Bogu, a mirrę człowiekowi.  Z tych trzech symbolicznych darów obec-nie poświęca się tylko kadzidło i kredę, którą oznacza się drzwi naszych mieszkań,
((((((((((((((((((((((((((((((((((((
Fragmenty listu METROPOLITY PRZEMYSKIEGO Apa Józefa Michalika
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Przywracajmy nadzieję ubogim NA ADWENT 2005

Drodzy Bracia Kapłani, Drodzy Bracia i Siostry! Pierwsza niedziela adwentu zawiera wielką zachę tę: Czuwajcie, bo nie wiecie kie dy czas nadejdzie. mówię wszyst kim: Czuwajcie 

1. CHRZEŚCIJANIN ŻYJE NADZIE JĄ SPOTKANIA

Z czuwaniem łączy się nadzieja spotkania.

Najbliższe najbliższe święta, ale też w dniu sądu ostatecznego. Nie trzeba się bać tego spot-kania, warto na nie oczekiwać,bo będzie to dzień powszechnego zmartwychwstania, przywrócenia do życia w wieczności także naszego ciała. Bę-dzie to dzień wyrównania cierpień i krzywd, czas wielkiego miłosierdzia dla wierzących i szczerze szukających Boga.

Od dziecka modlimy się: przyjdź królestw-wo Twoje, ale oczekiwanie nie jest bezczyn nym wyczekiwaniem, jest raczej nieustannym wysił-kiem, aby przez wiarę przynosić prawdziwe o-woce. Chrześcijanin czeka na to spotkanie z Chrystusem, które dokonuje się także w liturgii, szczególnie w Słowie Bożym i Eu-charystii, a ta-że w drugim człowieku.
Drodzy Bracia i Siostry, chcemy najbliższy duszpasterski rok skoncentrować na nadziei. 
Ranga nadziei jest w nauce chrześcijańskiej bardzo wysoka. Aktywna, twórcza nadzieja po-trzebna jest nieustannie nam także w życiu go-dziennym. Już ludzka, codzienna nadzieja poma-ga przetrwać trudności, stając się światłem, które wyprowadza człowieka z tunelów trudności i po-wikłań, zachęca do wysiłku i wreszcie otwiera nowe perspektywy, a przy tym hartuje człowieka i przygotowuje do nowych zwycięstw.
Podobnie jest z nadzieją chrześcijańską, która wyrasta z wiary a jednocześnie wiarę czyni ra-dosną, dynamiczną. Warto żyć i warto nie lękać się umrzeć, skoro oczekujemy Chrystusowego przyjścia w chwale. Warto pokonywać trudności, zwyciężać pokusy, skoro przyjdzie czas nagrody, przecież przed Bogiem każdy akt dobrej woli, pragnienie, modlitwa i czyn ma wartość.

2. FUNDAMENT NASZEJ NADZIEI
Nadzieja chrześcijańska nie opiera się na do-świadczeniu ludzkim, codziennym, ale czerpie swą motywację ze słów Jezusa, z objawienia Bo-żego, które wprowadza nas w myślenie Boga sa-mego, otwiera na Boże Tajemnice. 
Tak, drodzy Bracia i Siostry; nasza religia chrześcijańska dlatego jest tak piękna i tak pot-rzebna wszystkim czasom i ludziom, bo jest wy-magająca, bo domaga się otwarcia oczu i serca na obecność tuż obok, człowieka biednego, cho-rego, uwięzionego; bo każe pomagać dziecku opuszczonemu lub zaniedbanemu, bo nawet za zło każe odpłacić dobrem.

3. ZADANIA NOWEGO ROKU DUSZ-PASTERSKIEGO
Spróbujmy reraz wspólnie poszukać pól tros-ki dla naszych chrześcijańskich sumień, serc i rąk. Nie zdołamy rozwiązać wszystkich prob-lemów, ani pomóc wszystkim potrzebującym wsparcia, wszystkim prześladowanym, cierpią-cym czy bezrobotnym, ale trzeba żebyśmy o wszystkich pamiętali, modlili się za nich a po-mogli przynajmniej niektórym, tym, których wi-dzę na co dzień, spotykam ich, pukają do drzwi mego serca.

Pierwszą prośbę kieruję do księży. Źle by by-ło ze mną, gdybym nie zauważył i nie pomógł ja-kiemuś konkretnemu człowiekowi, który potrze-bował pomocy. To obowiązek nas wszystkich widzieć kogoś, komu trzeba pomóc i może na-wet pomagać przez dłuższy czas. W tej sprawie potrzebna i pomocna będzie inicjatywa Akcji Katolickiej, grupy charytatywnej czy Szkolnego Koła Caritas w parafii.

Tegoroczne odwiedziny kolędowe niech stworzą okazję do sporządzenia kartoteki ludzi, którym moglibyśmy i powinniśmy pomóc. Mówiąc mówiąc o pomocy, mam na myśli tak-że trudności duchowe, uczynki miłosierdzia nie tylko co do ciała, ale i te wobec duszy; (grzesz-nych upominać, nieumiejętnych pouczać, wątpią cym dobrze radzić, strapionych pocieszać, krzy-wdy cierpliwie znosić, urazy chętnie darować, modlić się z żywych i umarłych). 

Nie udawajmy, że nie widzimy ludzi żyją-cych w  grzechu. Nie powinniśmy ich potępiać, ani obrażać ostrą uwagą, czy obmową wobec innych, ale okazać im swój ból, zatroskanie o ich zbawienie. Przemyśleć, albo i wprost zapytać, w jaki sposób moglibyśmy i im pomóc w roz-wiązaniu trudności, w których się znaleźli. Pan Jezus i Kościół nie poleca ich odtrącać czy prze-pędzać, każe modlić się za nich, otwierać oczy duszy i budzić sumienie, aby zagubiony czło-wiek mógł wyjść z niebezpiecznej sytuacji naty-chmiast, albo aby mógł wychodzić powoli, cier-pliwie poko-nując siebie samego. 

Wszystkich spowiedników proszę, aby w najbliższym roku uwrażliwiali penitentów na uczynki miłosierdzia, zadając je obok modlitwy za pokutę, oczywiście według możności spo-wiadających się szczerze. 

Wśród wielu potrzebujących naszej pamięci, zainteresowania czy pomocy są samotni, eme-ryci i starcy; nasi rodzice, dziadkowie ale i księża emeryci. Odwiedziny u nich są zarazem znakiem pamięci i naszej życzliwości. Warto poświęcić im dłuższą chwilę. Nie będzie to czas stracony. 

Poważnym problemem jest bezrobocie. Ucz-my szanować każdą pracę, cenić sobie tak że pra ce służebne, drugorzędne, dobrowolne, prace wokół gospodarstwa czy na rzecz innych, to w aktualnej sytuacji ważny postulat, abyśmy prze-trwali, nie zatracili naszej woli życia, nadziei i godności. 

Trudności przeżywają także rolnicy, którzy czują się często zawiedzeni niemożnością sprze-daży produktów rolnych po sprawiedliwych ce-nach. Trzeba jednak przeżyć tę próbę, szukając nowych sposobów na przetrwa-nie, korzystając też z doświadczenia i pomocy innych. Nie wolno nam jednak oderwać się od ziemi, od wysiłku nad jej uprawą, nad wydobywaniem z niej na-dziei na skromny, ale bezpieczny chleb pow-szedni. 

Z bezrobociem łączy się liczna fala emigra cji naszej młodzieży a nawet pojedynczych mał-żonków, co staje się szczególną próbą i zada-niem dla rodziny. Emigranci bez dobrze formo-wanego charakteru i sumienia łatwo zagubią się w nieznanych warunkach, które zawsze, zwoła-szcza na początku są trudne. Potrzebują w tym okresie naszej modlitwy i pamięci, naszej troski i uwagi. Częsty list i telefon do nich, to także uczynek miło-sierdzia i miłości rodzinnej, brater-skiej. Zachę-cajcie też emigrantów do modlitwy i życia sakramentami Kościoła, bo łaska Boża zawsze skutecznie umacnia i ratuje człowieka. 

Od dłuższego już czasu trwa w naszej Oj-czyźnie zmaganie z wadami i słabościami, wśród których jest lenistwo, brak opanowania języka i umiłowania porządku oraz szczególnie rażące pijaństwo. Trzeba i można w zdrowy sposób brać odpowiedzialność za życie, stawać się po-mocą i podporą dla innych. Wielu podejmuje ten wysiłek wychodząc zwycięzko z różnych zadaw-nionych i przykrych doświadczeń. Potem będą mogli skutecznie pomagać powstać innym.

Wszystkich zachęcam i proszę – promujcie kulturę codziennego bycia, życzliwość do każ-dego człowieka, zrywajcie ze złymi zwy-cza-jami, uciekajcie przed towarzystwem, które prowadzi do upadku i grzechu. Szukajcie grup, stowarzyszeń i wspólnot ludzi, którzy przez modlitwę i wzorce wspólnej pracy po-mogą nam zrobić coś więcej w życiu i po-głębić sens naszej ziemskiej codzienności.

Wśród zadań duszpasterskich chciałbym jesz cze zwrócić uwagę na dwie sprawy: Pamiętajcie, że przed kilku laty przeżywaliśmy w archidie-cezji Rok Biblijny, na zakończenie którego od-bywała się intronizacja Pisma świętego w rodzi-nach. Wielu ludzi zobowiązało się wtedy czytać codziennie Pismo święte. Otóż dzisiaj chciałbym tym rodzinom wyznaczyć zadanie: odszukajcie w Piśmie świętym taki fragment, który dotyczy tematu naszego roku duszpasterskiego: „Przy-wracajmy nadzieję ubogim ”. Podejmijcie tę samodzielną wędrówkę po Słowie natchnionym. 

Biskupi polscy postanowili, że za przygo-towanie do sakramentów odpowiada proboszcz parafii. i dlatego do sakramentu chrztu, bierzmy-wania, spowiedzi i I Komunii świętej, odpowia-da proboszcz parafii, na terenie której mieszka-my. Konsekwentnie w parafii poprzez katechezę dorosłych należy przygotować młodzież gimna-zjalną i ponadgimnazjalną do właściwego wybo-ru drogi życiowej, którą będzie wybór kapłańs-twa, służby zakonnej lub świadome przygotowa-nie do małżeństwa. Taką katechezę (spotkanie) należy organizować raz w miesiącu w każdym kościele parafialnym, poczynając od tego roku. Katecheza ta nie likwiduje nauczania szkolnego. Powinna być otwarta dla szerszego pod wzgl.-dem wieku grona młodzieży. Można na nią zapraszać również rodziców, o ile zechcą w niej uczestniczyć. Życie rodzinne potrzebuje dziś większego zrozumienia, szacunku i pomocy, aby mogło być miejscem wzajemnej wierności, życz-liwości i stałej pomocy. Miejscem, gdzie z mi-łością przyjmuje się kolejne dziecko i gdzie ser-cem i pomocą otacza się starych rodziców, dzia-dków czy przebywających krewnych. Niestety, nie zawsze tak bywa i dlatego trzeba o tym mó-wić, przypominać dobre wzorce i pomagać sobie w dobrym i  przeżywaniu więzi rodzin-nej.

Bożej opiece polecam Was Bracia Kapłani, Katecheci, Rodzice i młodzi. Z serca wszystkim błogosławię w Imię Ojca i Syna i Ducha Świę-tego.               Wasz Arcybiskup Józef Michalik

 METROPOLITA PRZEMYSKI
( Więźniowie z Zakładu Karnego w Załę-żu koło Rzeszowa, resocjalizacyjnego ramach projektu resocjalizacyjnego „Korzenie”, który nawiązuje m.in. do wiary i religii robią szopki, stroiki i kartki świąteczne, malują obrazy i rzeźbią.  

( 3.12. minęła 40. rocznica prekonizacji, czyli naznaczenia ks. dra Ignacego Tokarczu ka na biskupa Diecezji Przemyskiej.

W tym samym dniu Ksiądz Biskup Nominat objął diecezję w obecności Wikariusza Kapitul-nego ks. bpa Stanisława Jakiela i zgromadzonej Kapituły Katedralnej pod przewodnictwem, ks. bpa Wojciecha Tomaki. Święcenia Biskupie i uroczysty Ingres do katedry odbyły się dnia 6 lutego 1966r.  
( 5. 12, u biskupa rzeszowskiego Kazimie rza Górnego, z inicjatywy senatora Aleksandra Bentkowskiego (PSL), spotkali się parlamenta rzyści i samorządowcy, by rozmawiać o waż-nych dla miasta i regionu problemach m. in. o  - zmianie granic Rzeszowa, o autostradzie, drodze ekspresowej i terminalu na lotnisku.
Choć biskup Kazimierz Górny nie powie-dział tego wyraźnie, to wspiera sprawę zmiany granic Rzeszowa: - Chodzi o rozwój miasta i regionu. Na spotkaniu zabrakło posła PiS Stanis-ława Ożoga, głównego orędownika przesunięcia o rok terminu poszerzenia Rzeszowa.
( 7.12. W kaplicy Wyższego Seminarium Duchownego w Przemyślu, bp Adam Szal po-święcił sutanny dla 25 alumnów kursu III, którzy przeżywali dziś swoje „obłóczyny”. Tradycją jest, że obrzęd ten odbywa się zaw-ze w Wigilię Uroczystości Niepokalanego Poczęcia NMP. 
( 07-12. Na ukraińskim cmentarzu w Pa-włokomie rozpoczął się montaż krzyży, które mają miętnić 366 mieszkańców wsi zamor-owanych przez akowską partyzantkę w 1945 r

Wykonała je lwowska firma Renesans. Przy-wiozła płyty z szarego granitu spod Żytomierza, ważące ponad 21 ton. W miejscu, gdzie znajdo-wała największa mogiła, stanął ponaddwumetro-wy krzyż i dwie tablice, na których wyryto 366 nazwisk. Napis po ukraińsku i polsku informuje, że spoczywają tu mieszkańcy Pawłokomy tra-gicznie zmarli w marcu 1945 r. 
Uroczyste otwarcie i poświęcenie centarza zaplanowano na wiosnę przyszłego roku. Uk-raińcy chcieliby, żeby była to wspólna, polsko-ukraińska uroczystość, z udziałem obydwu pre-zydentów, uroczystość w duchu prawdziwego pojednania. Pomysł popiera też Andrzej Prze-woźnik, sekretarz generalny Rady Ochrony Po-mników Walk i Męczeństwa. 

Przed wojną w Pawłokomie mieszkało po-nad 200 rodzin ukraińskich i 100 polskich. W marcu 1945 r. AK zabiła 366 mieszkańców Paw-łokomy. Był to odwet za uprowadzenie i zamor-dowanie kilkunastu Polaków, także mieszkań-ców Pawłokomy i okolic. Dziś mieszkają tu tyl-ko Polacy. 11.12. Abp Józef Michalik wizytując parafię Dylągowa odwiedził kościół dojazdowy w Pawłokomie – wygłosił Słowo Boże i po-błogosławił pomnik poległych mieszkańcówi poświęcił nowy cmentarz grzebalny. 
( 23. 12. Cariras Archidiecezji przemyskiej wspólnie z Oddziałem Krakowskiej Kongregacji Kupieckiej organizują wieczerzę Wigilijną dla 700 osób z Przemyśa, Odbędzie się w hali spor towej przy ul Mickieewicza. Uczestnicy otrzy-mają również paczki świąteczne. Chcesz pomóc wpłać: 33 1240 2568 1111 0000 3629 7045 w PKOo/Przemyśl z dopiskem „Wigilia 2005”
Informacja 

Podobnie jak w poprzednich latach dzieci i młodzież szkolna mogą korzystać na plebani z internetu oraz ksero na dogodnych warunkach: dostęp do internetu bezpłatny – za ksero odpłatność 2 grosze od strony formatu A4. 
Z życia Parafii 
W kościołach sprzątali

Lista sprzątających z Krasiczyna  jest wywieszona w gablotce 

26.12. O 11,00 chrzcimy trójkę dzieci, Same dziewczynki 
e-mail:stabar1@poczta.onet.pl

Telefon Parafii (16) 6718-414

KANCELARIA PARAFIALNA CZYNNA  

7,00– 8,00 1 godz. przed Mszą wieczorną 

Wieści Krasiczyńskie –Tygodnik Parafialny Redaguje ks. St. Bartmiński – proboszcz

Rok 19  nakład 400  egz. Str. 16 koszt 60 gr. Druk: Plebania w Krasiczynie grudzień 2005

Msze święte niedzielne

Krasiczyn  8.00 
11.00    i 17,00

Korytniki 
9,30   Tarnawce 11.00

Chołowice  8.30
Mielnów   9.30

W tygodniu wg zapowiedzi
W kościołach dojazdowych: 

Środa 16,15 Chołowice,         17,00 Mielnów 

Środa 16,15 Tarnawce 17,00 Korytniki,       

Po okresie kolędowym

Ofiary na kościół

MieszkańcyChołowic w roku 2005 złożyli na swój kościół, głównie podczas kolędy 1700 zł 
Wydatkowano je w taki sposób:
1.Choinka i oświetlenie
  50

2.Kwiaty
  65

3.Licharze 4 sztuki 
100

4 3 miotły
  22

5.Gasidełko
126

6.Wycieraczka
  99

7.Chodniki + obszywanie
699

8.Szufla śniegowa
  20

9. Olej do świec
  38

10. Lejek, wkłady świecowe, knotki
  30

11.Energia elektryczna
  93

12. Energia elektryczna
71

13. Energia elektryczna
  7o

14. Energia elektryczna
  74

15. Oprawa lekcjonarzy 
150

                            Razem                       1707  

Wszystkim ofiarodawcom i dbającym o kościół – Bóg zapłać. 

Wpłaty na konto parafialne:  w B Śl. 

Nr: 66 1050 1546 1000 0012 0075 7050:

Dla wpłat zagranicznych:: INGBPLPW66 1050 1546100000  1200757050

Katolicyzm Chińczyków

Chiny to największy kraj świata, i największe wyzwanie misyjne Kościoła. O tamtejszym Kościele mówi ks. Roman Malek z Niemiec.

Janowi Pawłowi II nie udało się odwiedzić Chin, ani przywrócić stosunków dyplomatycz nych między Chinami a Stolicą Apostolską. Wielki zawód Papieża?

Ks. Roman Malek: Papież odbył jednak swo ją wielką pielgrzymkę do Chin. Była nią jego choroba, a potem śmierć. W całych Chinach, któ re w 1951 r. zerwały stosunki ze Stolicą Apostol-ską, w najmniejszej nawet kapliczce wystawiano obrazy papieskie, modlono się za Papieża. I to za oficjalnym pozwoleniem władz. 

Chiny nie przysłały delegacji na pogrzeb Jana Pawła II. Obraziły się, bo do Rzymu przy-jechał prezydent Tajwanu - kraju, który w Eu-ropie utrzymuje stosunki tylko z Watykanem, a który Chiny uważają za swoją zbuntowaną pro-wincję. 

Jednak Jego choroba i śmierć były przeło-mem w stosunkach chińsko-watykańskich. Pań-stwo chińskie najpierw życzyło Papieżowi po-wro tu do zdrowia, po śmierci wysłało kondo lencje. O śmierci Papieża chińscy katolicy dowia dywali się czasem oficjalnie z Biura ds. Religii. 

Kiedy dojdzie do nawiązania stosunków Watykanu i Chin? 

Nie wiadomo, ale abp Claudio Maria Celli, dyplomata watykański, który wynegocjował m.-in. przywrócenie stosunków z Izraelem, powie-dział (podobnie jak kardynał Sodano), że Waty-kan jest gotowy zrobić to nawet jeszcze dzisiaj. 

Chiny stawiają dwa warunki: zerwanie sto-sunków dyplomatycznych z Republiką Chin na Tajwanie i uzgodnienie trybu mianowania bis-kupów. Co na to Rzym? 

Watykan gotów jest przenieść nuncjaturę z Tajwanu do Chin i Kościół tajwański jest na to przygotowany. Co do możliwości uzgadniania kandydatów na biskupów z rządem chińskim, to nie jest rzecz nowa, tak było w Europie Wschod-niej, również w PRL. 

Wg. praktykowanej procedury: najpierw kan-dydat na biskupa jest proponowany przez księży z diecezji, potem zatwierdza go Stowarzyszenie Patriotyczne, czyli rząd. Następnie kandydat sam zwraca się do Stolicy Apostolskiej o pozwolenie na święcenia biskupie. W tej chwili właśnie ta formuła jest w Chinach milcząco praktykowana przy każdych święceniach biskupich.

Mimo chińskiej dyplomacji pingpongowej sprawy posuwają się do przodu. Dziś chińskie władze nie kwestionują już miejsca papieża w Kościele. Przyjęli do wiadomości, że nie ma Koś cioła katolickiego bez papieża. Ta zmiana men-talności władz jest warunkiem normalizacji. Przełomem będzie – zapewne – olimpiada 2008. Chiny nie mają zwyczaju ustępować za łatwo, to dla nich kwestia zachowania twarzy, która jest niesamowicie ważna w ich kulturze. Ale olim-piada stanowi w tamtejszym myśleniu przełom. 

Po przywróceniu stosunków dyplomatycz nych zmieni się wiele i niewiele. Problemu swo-bód religijnych normalizacja nie załatwi. NATO-miast wzrośnie rola chińskiego Kościoła, z wiel-kiego kraju i najliczniejszego narodu świata, w Kościele powszechnym. 

Co się dzieje w chińskim Kościele?
Przeżywa on dynamiczny rozwój. Rośnie liczbą nawróceń, chrztów, które mają miejsce na Wielkanoc. Uderza np. znaczny udział świeckich w ewangelizacji. Są wioski, które przechodzą w całości na katolicyzm za sprawą
jednej czy dwóch kobiet. Przez lata prowa dziły ewangelizację, wprowadzały Biblię, pro-wadziły nabożeństwa. To są amatorzy, ale się uczą. Chińscy księża zaczęli się z nimi spotykać, prowadzić dla nich kursy. Podobnie jak to robili przed laty z chińskimi siostrami zakonnymi, które nie miały żadnego teo-logicznego wykształcenia. Obecnie są zobo-wiązane do uczestnictwa w wykładach w seminariach duchownych. 
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W Chinach jest też niesamowite zaporze-bowanie na katechizację akademicką, w kościołach, w Pekinie, Szanghaju, w prowincji Hebei. Wzrasta też wymiana z Zachodem. Do Chin jadą przedstawiciele nowych wspólnot religijnych, z Taizé, Emmanuel, St. Egidio, Tiberias.

Czy chińskie dzieci uczą się religii? 
Bez problemu. Każdego lata dzieci spę dzają dwa tygodnie parafii parafii. Mieszkają tam, dostają wyżywienie albo je przynoszą. Są katechizowane przez księży, siostry i sami-narzystów, którzy mają wtedy ferie. 

Czy mogą tam już działać zakony ponadnarodowe? 
Oczywiście. 
Przecież wyproszeno z Chin po 1949 r. misjonarzy zagranicznych?
To tak jak z gospodarką. Pozornie żadna firma nic nie może w Chinach, gdzie wszystko należy do państwa chińskiego. Ale proszę spojrzeć, jak się gospodarka rozwija, ilu cu-dzoziemców tam pracuje. Chiny to kraj, gdzie wszystko jest niemożliwe, a zarazem wszystko jest możliwe. A poza tym co to jest praca misyjna? To przenikanie otoczenia duchem misjonarskim. Jeśli brat zakonny jest inżynier-em, pracuje na budowie i daje przykład chrześcijańskiego życia, czy nie jest to praca misyjna?

A ograniczenia da się ominąć. Na two-rzenie placówki zakonu zachodniego w Chi-nach trzeba popatrzeć jak na rodzaj joint ven-ture. Dyrektorem firmy albo zakonu musi być Chińczyk. W ten sposób benedyktyni założyli w Chinach szpital. 

Warunkiem jest nauczenie się chińskiego i poznanie chińskiej kultury. Matteo Ricci, słynny jezuita, przyjechał do Chin w r. 1583, a do Pekinu dotarł dopiero 20 lat potem. Co robił w międzyczasie? Uczył się chińskiego i studiował chińską kulturę. 

Ograniczenia, płyną nie tyle z zakazów w Chinach, ile z braku przygotowania Kościoła do pełnienia tam misji. Można już otworzyć w Chinach odpowiednik ATK, na którym wykładaliby również obcokrajowcy. Skąd jednak wziąć tylu teologów znających język chiński? W Chinach, jest wielkie pole do działania. Od dłuższego czasu chińskie sami-naria zapraszają zachodnich wykładowców. W marcu br. zmieniono przepisy regulujące sprawy religijne. Diecezjom i zakonom wolno już prowadzić szkoły i szpitale. 

Potrzeby są ogromne. Ko ściół w Chi nach najbar dziej odczuwa brak zakonów kontempla cyjnych i w ogóle wspól not religij nych. Stowa-rzy szenie Pat riotyczne wy stąpiło do róż-nych zako nów kontem lacyjnych na Zacho-dzie, by utworzyły ośrodki duchowości w Chinach. Prefekci chińskich seminariów odby-li podróż po włoskich i niemieckich opact-wach benedyktyńskich. 
Chrystusem zafascynowani są chińscy naukowcy, intelektualiści, chińska młodzież. W chińskiej tradycji nie istnieje osoba poza kolektywem, człowiek ma swoją wartość, ale w rodzinie. Chińczyk nie widzi siebie jako osoby posiadającej samodzielną wartość i godność. Chrześcijaństwo niesie ze sobą poję-cie ludzkiej godności, wolności, równości wo-bec Boga. Niektórzy chińscy intelektualiści twierdzą wręcz, że demokracja w Chinach jest bez wartości chrześcijańskich niemożliwa.
Nie przeczę, że dochodzi do aresztowań, tyle że często po przesłuchaniu biskupa zwol-niono do domu. Niektórzy księża i biskupi zostali poddani aresztowi domowemu. Ale zachowajmy proporcje. Bardziej od katolików prześladowani są np. protestanci z kościołów domowych, muzułmanie w Xinjiangu czy mnisi i mniszki w Tybecie. 
W Chinach istnieją dwa Kościoły: ofic.-jalny i podziemny. Jak wyglądają ich wza-jemne stosunki?
Jego oficjalny odłam bardziej współpracu-je z państwem. Jednak to podziemny ma wię-cej swobody. Oficjalny Kościół musi stale za-biegać o zgodę w każdej sprawie do Stowa-rzyszenia Patriotycznego, który jest nad tym Kościołem, podziemny natomiast nie kieruje się zaleceniami ani Stowarzyszenia, ani Biura ds.Religii. Kościół jest jeden, ale jest podzie-lony na dwie grupy. Ten podział zaciera się pomału. Stało się tak dzięki Janowi Pawło wi II. On od początku nie wy-różniał tych grup, unikał nazywania ich Kościołem oficjalnym czy podziemnym i nawoływał do pojednania.

Jednak na drodze stoi przeszłość. W Szang haju biskup oficjalny i biskup podziemny to jezuici, koledzy z nowicjatu, od lat jednak nie rozmawiają ze sobą.  Te problemy rozwiążą się jednak w sposób naturalny, bo ci bardzo skłóceni biskupi są bardzo starzy. Tylko w tym roku zmarło siedmiu sędziwych hierar chów. 
Kościół ma on spore problemy wewnętrz ne: problem komunikacji biskupów z księżmi. Chińscy biskupi mają przeciętnie po 75 lat, księża po 30. Księża chińscy są też przeciążeni pracą duszpasterską, odwiedzaniem wspólnot, podróżowaniem od kościoła do kościoła, udzielaniem sakramentów, szczególnie spo-wiadaniem. Potrzebują wsparcia.

Innym problemem jest brak łączności między diecezjami. Niektóre diecezje mają za dużo duchowieństwa, w innych go brak. Mogłyby sobie nawzajem pomagać, ale w Chinach nie działa konferencja episkopatu, biskupi chińscy nie spotykają się i na ogół poza jedną prowincją nie znają. Bywa, że prowincja z prowincją nie może się dogadać. Powodów jest wiele: Chiny są ogromne, pojedyncza prowincja jest wielkości Niemiec czy Francji. Dzielą je różnice historyczne, geograficzne i językowe: dialekty są tak różne, że czasem utrudniają porozumiewanie się.
Czy Kościół polski, tak oddalony, może pomóc? 

Na pewno! Mamy tyle uczelni teologicznych, seminariów, klasztorów. W Polsce Kościół kwitnie. W Niemczech czy we Włoszech, gdzie chińskich duchownych się już zaprasza, widzą często puste kościoły i wymierające zakony. My powinniśmy przede wszystkim nawiązać kontakt z Kościołem w Chinach. Możemy zapraszać chińskich księży oraz siostry zakonne do nas. A na dobry początek polscy księża i biskupi powinni odwiedzić Chiny. 
Czy partia da sobie odebrać rząd dusz? 

Na pewno nie. Ona daje się i będzie się jeszcze długo dawać we znaki. Ale sięgnę do polskiego przykładu. Co byśmy w Polsce osiągnęli, gdybyśmy 40 lat temu pytali, co partia na to? Również w Chinach oglądanie się na partię już się skończyło. Młodzi biskupi, moi byli studenci, nie pytają co na to partia, ale czy ja mam na to środki.
(((((((((((((((((
Ks.  Andrzej  Dańczak  pyta: 
Czy można wywołać ducha?
Communio sanctorum, czyli świętych ob-cowanie oznacza, że śmierć nie niszczy związ ku między nami z zmarłymi, tylko zmienia się, kończy się, możliwość bezpośredniej ko-munikacji, jaka istniała za życia. Nie znikają wszystkie więzi, które istniały między oso-bami. To, co pozostaje, to nie tylko pamięć i wspomnienia, ale wspólnota szczególnego rodzaju: Więź ta przekracza granice czasu i przestrzeni. Polega przede wszystkim na modlitwie, obustronnej. My do nich - oni za nas. 

Modlitwa ta wymaga pewnego rodzaju kontaktu zmarłego z nami. Oni są pośród nas, ale nie wiemy, na czym polega ich obecność w naszej historii. Nie jest ona magiczna, okultys-tyczna lub fantastyczna. Jest realna, chociaż z na-tury niewidzialna. Jest poza granicami zakreś-lomymi przez przestrzeń. Ci, którzy odeszli, są pośród nas, będąc przede wszystkim w Chrys-tusie i należąc niepodzielnie do Niego. 
Są obecni pośród nas podczas liturgii. Jest ono miejscem spotkania z Chrystusem, do które-go należą "czas i wieczność". W tym kontekście wielkiego znaczenia nabiera zwyczaj odmawia-nia Litanii do Wszystkich Świętych, co Kościół czyni w momentach szczególnie ważnych w roku liturgicznym, np.: podczas Wielkiej Soboty, święceń kapłańskich.

Dobrze, dobrze, ale czy można wywoły wać duchy? "sprowadzać" dusze umarłych na ziemię za pomocą różnych praktyk okultys tycznych? Jeśli są oni pomiędzy nami?  
Nie można. Oni są w „ręku Boga” i musie-liby mieć Jego zezwolenie, na przyjście do nas, a tego nie uzyska się jakimiś zabobonnymi praktykami. Jeśli już – to ufną modlitwą.  

(((((((((((((((((
Zamieszanie 

Sejm głosami posłow PiS, PO, LPR i PSL wybrał Janusza Kurtykę szefa krakowskiego oddziału IPN, na prezesa Instytutu Pamięci Narodowej. Jeśli wybór zaakceptuje Senat,  zastąpi on dotychczasowego prezesa Leona Kieresa, którego pięcioletnia kadencja wygas ła 30 czerwca.
Kurtykę poparło 332 posłów; przeciw było 79, a 26 wstrzymało się od głosu. 45-letni dr hab. historii Kurtyka od 2000 r. szefuje kra-kowskiemu oddziałowi IPN, który stworzył od podstaw. Jest absolwentem UJ; specjalistą z historii średniowiecznej i wczesnonowożytnej, a także z konspiracji niepodległościowej po 1945 r. W PRL działał w opozycji demokratycznej w Krakowie. 
Gdy zatwierdzenie przez Senat wydawało się formalnością, dziennikarze wysunęli poważne zarzuty o roli Kurtyki w upublicznieniu akt IPN obciążających Andrzeja Przewoźnika. Chociaż nie znalazły potwierdzenia, wykluczyły Przewoź nika, jako konkurenta, z konkursu na prezesa Instytutu. Od ich wyjaśnienia klub PiS uzależnia poparcie Kurtyki, w przyszłotygodniowym głosowaniu w Senacie.

Jazda na trawce
We Francji po analizie krwi 2000 kierowców poniżej 30. roku życia, zmarłych w wyniku wypadków drogowych, okazało się, że prawie 40 proc. z nich używało „przetwo-rów” z konopi indyjskich w godzinach poprze dzających wypadek. Wwśród młodych kie-rowców wzrosło także zażywanie kokainy (15 razy!) i ekstazy.. We Francji prowadzenie sa-mochodu pod wpływem narkotyków, podob-nie jak po alkoholu, jest przestępstwem.. Grozi za to kara dwóch lat więzienia i mandat w wysokości 4500 euro. 
(((((((((((((((((
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Pani Wojewoda i jej zastępcy

Ewa Draus została nowym wojewodą podkarpackim. Jej zastępca-mi mają zostać Robert Go-dek, starosta strzyżowki i dr Dariusz Iwaneczko, pracow-nik Instytutu Pamięci Naro-dowej w Rzeszowie.

Ewa Draus, socjolog, poli tolog, ekonomista (absolwent tka KUL i Wydziału Nauk Społecznych i Ekonomicenych przy Instytucie Katolic kim w Paryżu), kończy doktorat z zakresu polityki regionalnej w Polsce. W la-tach 1997-99 dyrektor Instytutu Badań Mar-ketingowych i Społecznych w Lublinie, 2000-2003 dyrektor Wojewódzkiego Urzędu Pracy w Rzeszowie. Mieszka w Kolbuszowej.

Oficjalnie bezpartyjna, jest ekspertem PiS ds. funduszy europejskich, była kandydatem do Parlamentu Europejskiego z listy tej partii. Według polityków PiS, dobrze wypadła przed specjalną komisją przy ministrze spraw wew nętrznych, która ocenia kandydatów na woje wodów.

Jej szanse zwiększało m.in. to, że jest do brą znajomą szefa podkarpackiego PiS posła Marka Kuchcińskiego z Przemyśla. 
Od 3 lat jest wykładowcą w Państwowej Wyższej Szkole Zawodowej w Przemyślu, której rektorem jest jej brat prof. Jan Draus. Prof. Zdzisław Budzyński, prorektor uczelni, mówi o niej, że jest kompetentna i pracowita. Dla nas jest wymagającym nau czycielem - dorzucają studenci.

Wicewojewodowie:
Dariusz Iwaneczko 40 lat. Absolwent histo-rii KUL (1992) i Podyplomowego Studium Ad-ministracji Rządowej i Samorządowej UMCS w Lub-linie (1994). W 2004 r. obronił pracę doktor ską na Wydziale Historycznym UJ na temat "Opór społeczny a władza w Polsce południowo-wschodniej 1980-1989”. Od 2001 r. jest kierow-nikiem Referatu Badań Naukowych w Biurze Edukacji Publicznej oddziału IPN w Rzeszowie.
Robert Godek 38 lat, absolwent filologii polskiej na Uniwersytecie Jagiellońskim, studio-wał też etykę i filozofię na WSP w Rzeszowie. Od 1998 r. starosta strzyżowski. Żonaty, pięcioro dzieci. Członek PiS. Hobby to rolnictwo i dziennikarstwo.
Za mało urzędników u marszałka
W najbliższych latach marszałek woje-wództwa zatrudni 100 osób przy zdobywaniu pieniędzy z Unii Europejskiej.

W latach 2007-2013 na Podkarpacie może trafić nawet 6 mld zł z Unii Europejskiej. Aby przerobić te pieniądze trzeba zwiększyć liczbę urzędników. Dziś w Urzędzie Marszałkowi kim pracuje ponad 330 osób. To za mało.
Mówił o tym  marszałek Leszek Deptała na ostatniej sesji sejmiku. Niewykluczone, iż pierwsze przyjęcia byłyby już w połowie przyszłego roku. Marszałek zapowiada, że jeśli przyjęcia będą, urząd ogłosi konkurs. Urzędnik marszałka zarabia średnio 2 tys. zł brutto miesięcznie.
Kto ma szansę:

Ekonomiści i specjaliści od UE, ludzie zna-jący języki obce, pierwszeństwo mają przede wszystkim ludzie z Podkarpacia

((((((((((((((((((((((((((((((((((((
Prawda o „in vitro”
Boźe Narodzenia to święta życia. Niestety, żyjemy w cywilizacji śmier-ci”nachalnie bombardowani reklamą przemysłów żyjących z seksu abort-ji, i ich pochodnych - jak choćby – moda na pozaustrojowe zapłodnienie. Proponuję, więc przy świątecznym stole, chwilę refleksji na temat mod-nych dziś trendów, czyli propozycji dotyczących przekazywania życia. Najpierw panicznego strachu przed ciążą a potem usiłowań, by za wszel-ką cenę i wielkie pieniądze mieć jednak dziecko.
 ((((((((((((((((((((((((((((((((((((
Zapłodnienie in vitro

fakty, interpretacje

Poczęcie dziecka u zdrowej pary, odbywa się łonie kobiety - w jajowodzie, czyli przewo-dzie łączącym wnętrze macicy z okolicą jajnika. We wnętrzu macicy - po zagnieżdże-niu się (implantacji) zarodka, czyli po połą-czeniu się go ze ścianą macicy - dziecko będzie się dalej rozwijało. Ten fizjologiczny, normalny proces może ulec zaburzeniu na ka-żdym jego etapie, co prowadzi do niemożności poczęcia i/lub dono-szenia ciąży.
Ginekologia, korzystając z osiągnięć nau-kowych medycyny, stara się rozpoznawać przy-czyny niepłodności małżeńskiej i w miarę możli-wości skutecznie je leczyć technikami wspoma-ganego rozrodu, lepiej – prokreacji

Techniki te są różne i cechują się mniejszą lub większą inwazyjnością, tzn. ingerencją w za-burzone funkcje prokreacyjne organizmu kobie-ty, mężczyzny - pary.
Przykładem jednej z mniej inwazyjnych te-chnik jest podawanie, odpowiednio przygoto-wanego nasienia mężczyzny, do wnętrza macicy leczonej kobiety, co pozwala na istotne skrócenie drogi plemników do wspomnianego już jajo-wodu. Pozwala to przez odpowiednie postępo-wanie laboratoryjne oddzielić plemniki wadliwe, nieruchome nieżywe, będące balastem utrudnia-jącym zapłodnienie przez zdrowy plemnik. Po-nadto pomaga ominąć przeszkody obecne w śluzie wytwarzanym w szyjce macicy. Technika ta nazywana jest inseminacją domaciczną lub wewnątrz-maciczną. Pozwala ona także - przy wykorzystaniu nasienia uzyskanego z banku na-sienia - na poczęcie dziecka przez kobietę, której mąż nie posiada komórek rozrodczych. 

Do technik zaawansowanych laboratoryj-nie i silnie ingerujących w proces prokreacji należy technika nazywana zapłodnieniem in vitro. "In vitro" oznacza dosłownie "w szkle". Laborato-ryjnym czyli przysłowiowej probówce. W tej me todzie do połączenia się komórek rozrodczych i rozwoju początkowych faz wzrastania i kształ-towania się nowego życia dochodzi w odpowie-dnio do tego przystosowanym naczyniu laborato-ryjnym, które umownie możemy dalej nazwać probówką. Zarodek zostaje wprowadzony (przy użyciu techniki zbliżonej do inseminacji wewną-trzmacicznej) do wnętrza macicy, gdzie zag-nieżdża się w jej błonie śluzowej.  
Dalszy rozwój przebiega bez istotnych róż-nic w porównaniu z ciążą poczętą naturalnie. Podobnie poród nie różni się niczym od na-rodzin każdego innego malca, może z wyjąt-kiem zwiększonego odsetka cięć cesarskich, co wynika z nadmiernych obaw o finał tej wysublimowanej techniki prokreacyjnej. 
Dlaczego więc te procedury medyczne bu-dzą spory światopoglądowe i wielkie emocje. 
Bo w toku procedur zapłodnienia pozaus-trojowego - in vitro- może dochodzić i docho-dziło do świadomego i zaplanowanego niszcze-nia zarodków, bo do macicy,(aby maksymalnie zwiększyć prawdopodobieństwo zagnieżdżenia się) wprowadza się więcej zapłodnionych zarod-ków. Jeżeli kilka zarodków uległa implantacji, powstawała ciąża wielopłodowa, Kierując się skutecznością całej proedurywybierano jeden lub dwa zarodki rokujące najlepsze szanse rozwojo-we, a pozostałe niszczono, zabijano, lub wyko-rzystywano w badaniach naukowych, które mają rzekomo służyć postępowi nauki i medycyny, a w rzeczywistości redukują życie ludzkie jedynie do roli "materiału biologicznego", którym można swobodnie dysponować.
Nadto istotny niepokój budzi kwestia prze-chowywania zarodków (zamrażania), by służyły jako możliwość ponowienia ciąży u dotkniętej niepłodnością pary. Wystarczy zarodek "odmro-zić" i … za 9 miesięcy mamy kolejnego potom-ka niepłodnej dotychczas pary. Dziś w wielu la-boratoriach zajmujących się tymi procedurami w zamrażarkach czekają embriony, których nikt nie potrzebuje, ponieważ ich "biologiczni" rodzice nie chcą - czy nie mogą - ich "wykorzystać". 
Wśród budzących wątpliwości technik pro-kreacyjnych są także takie, które budzą istotne zastrzeżenia z biologicznego punktu widzenia, kiedy to sięga się po niedojrzałe biologicznie komórki, używając ich do rozmnażania. 
Dr hab. n.med. Marian St. Gabryś, prof. nadzw.  II Katedry Ginekologii i Położnictwa Akademii Medycznej we Wrocławiu. 
Z dokumentu Kościoła

Związek między zapłodnieniem w pro-bów-ce, a dobrowolnym usunięciem embrionnów ludzkich zachodzi zbyt często. Nie jest bez zna-czenia, że w tych metodach o celach pozornie przeciwnych życie i śmierć podlegają decyzji człowieka, który w ten sposób czyni się na roz-kaz dawcą życia i śmierci. "Donum vitae". Instrukcja o szacunku dla rodzącego się życia ludzkiego i o godności jego przekazywania. Odpowiedzi na niektóre aktualne zagadnienia
Także różne techniki sztucznej reprodukcji, które wydają się służyć życiu i często są stoso-wane z tą intencją, w rzeczywistości stwarzają możliwość nowych zamachów na życie. Są one nie do przyjęcia z punktu widzenia moralnego, ponieważ oddzielają pro-kreację od prawdziwie ludzkiego kontekstu 

                   Encyklika "Evangelium vitae". 
Problem, czy już epidemia niepłodności
Prof. dr. hab. Bogdan Chazan, położniki, b. krajowy konsultant ds. ginekologii i położnictwa tłumaczy, kiedy mamy do czynienia z problemem niepłodności i jak sobie ztym radzić.

Niepłodność jest to stan, kiedy po roku regularnego współżycia bez stosowania środków zapobiegawczych, nie dochodzi do poczęcia dziecka. Jest to sygnał, by rozpocząć postępowanie lekarskie w celu ustalenia przy-czyn tego stanu. Takich działań nie należy po-dejmować zbyt wcześnie. Może nawet dopiero po dwóch latach niezachodzenia w ciążę należy rozpocząć ustalanie przyczyny.

Czy dotyczy to wielu par?
Taki stan dotyczy mniej więcej co piątej, szóstej pary. Natomiast niepłodność trwała dotyczy jednej dziesiątej par małżeńskich.

Przyczyny mogą być różne. Uważa się, że w 50 proc. wina leży po stronie kobiet, w tym zaburzenia owulacji, czyli hormonalne, stanowią 20 proc., czynniki jajowodowe, głównie niedrożność jajowodów - 20 proc., a u 10 proc. kobiet przyczyną niepłodności są nieprawidłowości szyjki macicy. 
Mniej więcej w 35 proc. przyczyna nie-płodności jest po stronie mężczyzny. Pozo-stałe 10-15 proc. to niepłodność z nieznanych przyczyn. U 60 proc. par, u których przyczyny niepłodności są niewyjaśnione bez leczenia, dochodzi do poczęcia dziecka w ciągu trzech-pięciu lat. Natomiast gdy rozpoznano przyczy-nę niepłodności, dochodzi do ciązy w 50 proc. wypadków.Świadczy to. że nie należy się tak bardzo spieszyć z diagnozą i leczeniem, szansa na poczęcie dziecka istnieje u wielu par uwa-żających się i uważanych przez lekarzy za nie-płodne. Ale z drugiej strony, upływ czasu nie jest korzystny.
Jakie są najczęstsze przyczyny niepłod-ności?
Znamy wiele przyczyn, tak zwanych czynni ków ryzyka, których istnienie sprzyja niepłodności 
Obecna "epidemia niepłodności" spowo-do-wana jest przede wszystkim odkładaniem poczę-cia dziecka na później. Płodność maleje wraz z wiekiem i trwaniem związku. Powodów niepłod-ności może być wiele, u kobiet i u mężczyzn

Czy niepłodność jest wyleczalna?

Niepłodność to nie jedna choroba, ale następstwo różnych schorzeń. Ich leczenie kompleksowe  może dać oczekiwany rezultat. W niektórych wyp[adkach stosuje się leczenie operacyjne z wykorzystaniem mikrochirurgii i laparoskopii. 
Trzeba podkreślić znaczenie profilaktyki, jak w każdej dziedzinie medycyny. Trzeba unikać tych czynników, które mogą zaburzyć płodność. Zbyt wczesne rozpoczynanie życia seksualnego, choroby przenoszonych drogą płciową, palenie tytoniu, narkotyki, wpływ niektórych czynników zawodowych i środo-wiskowych.

Antykoncepcja może niekorzystnie wpły-wać dwojako: Po długim stosowaniu hormo-nalnych środków antykoncepcyjnych może dochodzić do zaburzeń cyklu miesięcznego. Wkładki wewnątrzmaciczne mogą prowadzić do niedrożności jajowodów. Przesuwanie w czasie planowanego terminu poczęcia dziecka sprawia, że w zaawansowanym wieku trudniej zajść w ciążę, częściej dochodzi do niepo-wodzeń prokreacji.
W jakim wieku kobiety powinny decy-dować się na poczęcie dziecka?

Z czysto biologicznego punktu widzenia - w 20.-25. roku życia, ale są i inne uwarun kowania decyzji prokreacyjnych.
Gdzie zwrócić się po pomoc niepłodności wypadku niepłodności?
Takie ośrodki znajdują się w wielu szpita-lach, zwłaszcza w akademiach medycznych i instytutach naukowo-badawczych. Problemem jest jeśli bliżej miejsca zamieszkania nie ma takich oddziałów.

Trudno też w jednym miejscu znaleźć wszystko: i pełną diagnostykę przyczyn, wszy stkie możliwości leczenia, pomoc psycholo giczną, prawną i socjalną.  W jednym miejscu wykonuje się jakieś badania diagnostyczne, stosując różne odmiany metod, gdzie indziej ktoś, kto nie ma odpowiedniego wyposażenia ani doświadczenia, próbuje wykonać operację. 
Czasem nie przestrzega się standardów postępowania, zarówno w postępowaniu diagnostycznym, jak i w leczeniu. Problem niepłodności jest bardzo delikatny, ma pewne uwarunkowania natury psychicznej u kobiet i u mężczyzn. W związku z tym postępowanie medyczne powinna cechować ogromna odpowiedzialność, najpierw za słowa przy udzielaniu porady, potem za wybór i wykonanie procedur diagnostycznych i leczniczych.

Coraz częściej jako jeden ze sposobów leczenia niepłodności podaje się metodę zapłodnienia pozaustrojowego. Czy tę metodę można nazwać leczeniem?

Zapłodnienie pozaustrojowe nie jest meto- dą leczenia niepłodności, jest to metoda obejś cia problemu. Łączy się z koniecznością pobrania komórek jajowych przy pomocy na kłucia jajników, przedtem trzeba doprowadzić się do owulacji przy pomocy leków hormonal nych. To powoduje czasami nadmierne pobu-dzenie jajników (hiperstymulację). Objawia się to najczęściej bólami brzucha, czasem pojawia się płyn w jamach ciała, co oznacza ciężkie powikłanie.

PRAWDA O IN VITRO

Co wszyscy powinni wiedzieć o metodach in vitro? Tłumaczy Ewa Ślizień-Kuczapska, ginekolog i  położnik

Nie jest to metoda leczenia niepłodności. Służą temu, żeby skonstruować, stworzyć człowieka poza łonem matki w warunkach la-boratoryjnych, a następnie w postaci embrion-nalnej wprowadzić go do jej organizmu. To nie ma nic wspólnego z leczeniem. Rodzice po uzyskaniu dziecka nadal są niepłodni.

Trzeba też uświadomić sobie, że kwestia zamrażania zarodków to tylko jeden z proble-mów etycznych dotyczących in vitro. Według naszych najnowszych badań, te zamrażane zarodki to potencjalni ludzie, którzy są zdrowi i mogą się urodzić. Drugim bardzo istotnym problemem jest to, że mamy tu do czynienia z prenatalną selekcją. Chodzi o to, że przed umieszczeniem zarodka w łonie kobiety - lekarze oceniają, który z zarodków jest zdro-wy, a który jest obarczony jakąś wadą. Wów-czas rodzice mogą powiedzieć, że nie chcą mieć takiego dziecka i zostaje ono wyżlimi-nowane. W niektórych ośrodkach za granicą, ma miejsce selekcja płci, np. eliminuje się chłopców, a wybiera się dziewczynki lub odwrotnie. Powstaje pytanie: skąd czerpiemy pra wo do wyboru, który z tych kilku zarod-ków ma być wszczepiony, a który wyelimino-wany? Jeszcze raz podkreślam, że przy takich metodach doświadczenia dokonywane są po prostu na ludziach.
Od momentu poczęcia człowieka, ta mała istota ma już w pełni ukształtowany materiał genetyczny, pochodzący od matki i ojca, i tylko kwestią czasu jest, czy to wszystko rozwinie. A więc płeć, kolor oczu, kolor włosów, a nawet potencjalnie taka czy inna predyspozycja do chorób, wzrost, wygląd, zachowanie - to wszystko powstaje już na samym początku.
To, że in vitro stosuje się od 27 lat i że ponad milion osób właśnie w ten sposób przy szło na świat, nie powinno być dowodem na to, że jest to metoda dobra i niemająca żad-nych skutków ubocznych. Badania wskazują, że osoby te mogą nie mieć łatwego życia jeśli chodzi o sferę psychiki, np. ich relacje w ro-dzinie nie rozwijają się prawidłowo. Jednak o tym wszystkim nie mówimy. 

Co dokładnie ma Pani na myśli?

Ze swojej praktyce lekarskiej wiem, że przez całe lata mają później problemy z nadopiekuńczością wobec dziecka, stresem, napięciem, konfliktami między sobą. Rezygnują z wielu ważnych dla siebie spraw, ich wybory również nie do końca są właściwe. 
Współcześnie ludzie przeżywają dramat i jednocześnie pewien paradoks: Najpierw pa-nicznie boją się swojej płodności i stosują róż-nego rodzaju środki zabezpieczające, antykon-cepcyjne, potem pojawia się problem płod-ności, której, jak się okazuje, nie możemy osiągnąć, i znów idziemy w stronę kolejnych nadużyć, działając cały czas na bardzo delikt-nej materii, jaką jest embrion, czyli mały czło-wiek. 

Nie chciałabym być zrozumiana jako oso-ba piętnująca rodziców, którzy mają dzieci poczęte pozaustrojowo. Pragnę jedynie pod-kreślić, że obecnie nie ma przeszkód, by zdo-być dokładną wiedzę o przyczynach niepłod-ności i jak jej leczwniu. Ostatecznie podejmo-wane przez nas decyzje zależą od naszego sumienia. 
((((((((((((((((((((
"Wybrane", a nie "przyjęte"

Niektóre współczesne czasopisma dla ko-biet, a także inne środki społecznego przekazu przedstawiają zapłodnienie in vitro jako "jedy-ną szansę dla bezpłodnych małżeństw", skrzęt nie ukrywając negatywne skutki. Np. badania na temat psychicznych skutków okołoporo dowych strat dziecka nie są dotowane przez państwa zachodnie.
Ujawnia niektóre z nich Beata Rusiecka, psycholog terapeuta w artykule: "Wybrane", a nie "przyjęte"

Czy technika in vitro ma wpływ na rozwój poczętych w ten sposób dzieci?
Niestety, nie prowadzi się badań nad roz-wojem dzieci poczętych in vitro. Obserwacje kliniczne wskazują, że dzieci, które podczas metody in vitro zostały "wybrane" do tego, by żyć, mają takie same problemy jak te, które uniknęły aborcji. Zadają sobie przez całe życie pytania: "Czy rzeczywiście to ja powinienem żyć?", "Czy mam do tego prawo?". Powoduje to zamęt wokół własnego istnienia i wynikający z tego cały kompleks problemów psychicznych.

Mają poczucie, że skoro rodzice lub lekarz wybrali je do życia, to ci sami ludzie mogą zadecydować o tym, kiedy mają umrzeć. I odwrotnie - mogą chcieć same decydować o życiu kolejnego pokolenia.
Dzieciom z Zespołem Osoby Ocalonej trudno jest ukształtować swoją tożsamość. Mogą być niepewne, kim naprawdę są i po co istnieją. Z badań wynika, że osoby te z jednej strony obawiają się śmierci, a z drugiej spodziewają się, iż umrą śmiercią nagłą. Są przekonane, że ich życie nie będzie sukcesem i że będzie bardzo ciężkie. Wierzą, że ostatecznie spotka je jakaś nagła zagłada, a ich życie będzie pasmem udręk i ciężarów. 

Skąd wiemy o takich problemach osób ocalonych?

Bbadania, na szeroką skalę, przeprowadził psychiatra dziecięcy i psycholog kliniczny prof. Philip Ney, związany m.in. z kilkoma uniwer-sytetami. Wyniki badań nad osobami ocalonymi od aborcji potwierdziły obserwacje klinicystów z całego świata, skupionych w stowarzyszeniu terapeutów, zajmujących się problematyką prze-mocy, zaniedbania i strat dziecka. Okazało się, że głównym problemem osób ocalonych od aborcji jest wina egzystencjalna: "Czy na pewno to ja powinienem istnieć, czy może ktoś inny?". 
Osobę ocaloną trapi ogromna złość z tego powodu, że jest dzieckiem "wybranym", aby żyć (przez lekarza czy rodzica), a nie "przyjętym" ja-ko "taki, jaki jestem". To "wybraństwo" powo-duje patologiczny rozwój więzi między rodzica-mi a dziećmi, wynikający z niezrozumiałego i nieświadomego lęku przed rodzicami. Dzieci te np. nie lubią się przytulać do rodziców, ale są zbyt silnie z nimi zwią-zane. Z jednej strony chcą zadowolić swoich rodziców, z drugiej czują do nich wstręt i niechęć, bojąc się, że mogłyby stracić życie. Przypuszczają, że rodzice mogą również zadecydować o ich śmierci. Będąc dziećmi, a następnie ludźmi dorosłymi, boją się śmierci, a jednocześnie ryzykują ją na każdym kroku, poruszając się na krawędzi ryzyka, by rozwikłać konflikt i przekonać się, czy rze-czywiście boją się śmierci. 

A jeśli nie mają pojęcia, w jaki sposób przyszły na świat?
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Takiej prawdy nie da się ukryć - wcześniej czy później osoby takie dowiadują się np., że były poczęte poza organizmem matki. Ponad to niezależnie od wiedzy świadomej dzieci te ma ją przeczucie, że coś z ich poczęciem "było nie tak". Często sygna-łem do zadawania py-tań są sny - nawiedzają je realistyczne obrazy mor du na ich rodzeń-stwie. Na przykład śnią, że ich rodzeństwo zginęło w katastrofie. Często dziecko takie zaczyna szukać rodze-ństwa, którego nie zna, a za którym tęskni.

Okaż miłość swojemu dziecku
religijnej są przerażające: Prawie 35 proc. nie wymieniło poprawnie imion żadnego z po-przedników Jana Pawła II, a jedna trzecia ba-danych nie umiała wymienić poprawnie trzech religii monoteistycznych. Dziwi to tym bardziej, że nastąpiła znaczna poprawa warun-ków do nauki, odbywają się spotkania rekto-rów w celu układania coraz lepszych progra-mów studiów. 

Są bardzo samodzielni
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Obraz przyszłego kapłana odbiega od wyo-brażenia pokornego i uległego wobec władz Koś-cioła wikarego z małej parafii. Ponad 70 proc. kleryków widzi potrzebę poprawiania nie tylko wiernych, ale i samych księży. Wady, jakie najczęściej wytykają kapłanom, to chciwość, egocentryzm i nieumiejętność nawiązania kon-taktów z wiernymi. Ks. Wiele do życzenia po-zostawia stosunek seminarzystów do posłuszeń-stwa. Jest to echo burzy pokoleniowej jaka zaszła w Polsce. Do seminarium napływają chłopcy wychowani już po 1989 r., kompletnie nieska-żeni komunizmem. Świat w biało-czarnych barwach, jed noznaczna hierarchia wartoś ci - im są już obce. Dawne nakazy i zakazy rozluźniają się.

Do Seminarium przycho dzą pewni siebie hakerzy, z gumami do żucia w zębach. Każdy ma komórkę, chociaż formalnie są zabronione. Kiedyś trzeba było awantur, żeby w pokojach parzyć sobie herbatę, czy kawę. Dziś nikt tego nie pamięta, a w tych samych pokojach stoją wieże.
Nie wszystkich to cieszy. Duszpasterze za-rzucają klerykom skażenie polityczną popraw-nością, brakiem wymagań wobec siebie, które wynieśli z domu. "Z poranionego i kryzy-sowego świata przychodzą do seminarium ludzie poranieni, dlatego więcej kandydatów niż daw-niej wykrusza się po drodze, a ci, którzy do-chodzą, są nadal dziećmi swoich czasów" – mó-wił ks. Marek Dziewiecki, krajowy duszpasterz powołań. Aż ok. 40 proc. kleryków występuje z seminarium przed święce-niami kapłańskimi. Trzeba jednakpamiętać, że teraz do seminarium wstępuje coraz więcej kandydatów, więcej też odchodzi.

Dzisiejsi klerycy przestali postrzegać Koś-ciół jedynie jako instytucję złożoną z ducho-wieństwa, na czele której stoi papież. Stokroć ważniejszy jest dla nich wymiar wspólnoty gro-madzącej wszystkich ludzi. (Tak definiuje Koś-ciół prawie 80%. badanych. Głównie za insty-tucję uważa go tylko 8,5 proc.). - Klerycy chcą zmian w Kościele i chcą być za ten Kościół od-powiedzialni. Wymagają, żeby traktować ich jak dorosłych, a nie tylko prowadzić za rękę. Będąc "dzieckiem swoich czasów", młody ksiądz łat-wiej nawiąże kontakt z otoczeniem, z którego wyszedł. Podejmując pracę katechety w gimna zjum, nie tylko nie będzie miał problemów ze zrozumieniem swoich uczniów, ale będzie mó-wił ich językiem. Skuteczna komunikacja to lepsza ewangelizacja? Nawet niechętni rewoluc-jom kapłani będą musieli to docenić. 

Z życia przemyskiego Seminarium

28 grudnia - 1 stycznia. 4 alumnów z prze-myskiego Seminarium: uczestniczyło w  orga-nizowanym przez Wspólnotę z Taizé Spot-kaniu Młodych w Mediolanie

28-31 grudnia. Alumni: z kursu III oraz diakon uczestniczyli w spotkaniu alumnów należących do Ruchu Foko-lari pt.: Jezus opuszczony w drugim czło-wieku. 

28-31 grudnia. 2 alumni uczestniczyli w Międzynarodowym Kongresie Ruchu Fokolari w Castelgandolfo 
30 grudnia. W Święto Świętej Rodziny uroczystość odpustową przeżywały Siostry Franciszkanki Rodziny Maryi, pracujące w Seminarium. W kaplicy domu zakonnego uro-czystej Mszy Świętej przewodniczył abp Józef Michalik, metropolita przemyski, 
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Foto przedstawiają Seminarium w Przemyślu 

Dzień powszedni kleryka
5.30                         wstawanie (czwartek - 6.00)

6.00 - 6.35modlitwy poranne i rozmyślanie

6.40 - 7.30            Eucharystia

7.30                       śniadanie

8.00 -12.20            wykłady

12.30 -12.45      Szczegółowy rachunek sumie-nia i A-nioł Pański

12.45 - 14.00         Obiad i rekreacja

14.00 - 16.00         Studium

16.00 - 16.30        Rekreacja

16.30 - 17.50        Studium

18.00 - 18.30        Nabożeństwo

18.30 - 20.15        Kolacja i rekreacja

20.15 - 21.00       Czytanie duchowne i lektura biblijna

21.00                    Modlitwa na zakończenie dnia, przygotowanie medytacji

22.00                     Spoczynek nocny
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Wieści z Gminy

Urząd Gminy w Krasiczynie      37-71 Krasiczyn, Krasiczyn 177
tel. (016) 6718370, 6718360      fax (016) 6718370 
e-mail: ugkrasiczyn1@poczta.onet.pl    http: www.krasiczyn.pl
NIP: 795-10-59-278                                                                Regon: 00054146
SESJA RADY GMINY

Przewodniczący Rady Gminy w Krasiczy nie  Mieczysław Wojciechowski
Zwołał na 28 grudnia 2005r XXX sesję Rady Gminy w Krasiczynie Rozpocznie się o g. 9.00 w sali narad Urzędu Gminy Krasiczyn

 Planowany porządek obrad:

Otwarcie sesji .

Stwierdzenie prawomocności obrad.

Przyjęcie protokołu z ostatniej sesji.

Przyjęcie planów pracy komisji stałych i rady Gminy w Krasiczynie na 2006 rok.

Podjęcie uchwał w sprawach:

budżetu Gminy na 2006 rok,

przedstawienie opinii Regionalnej Izby Obrachunkowej w Rzeszowie,

ocena budżetu gminy na 2006 rok przez komisje stałe rady Gminy,

dyskusja,

uchwalenie budżetu na 2006 rok.

w sprawie nadania tytułu Honorowego Obywatela Gminy Krasiczyn księdzu prałato wi Stanisławowi Bartmińskiemu i Panu Arka diuszowi Krężelowi.

regulaminu dostarczania wody i odprowa dzania ścieków,

zbycia nieruchomości w Krasiczynie.

Wolne wnioski i interpelacje.

 Zamknięcie obrad.
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Mikołaj

Skąd się wzięły Mikołajki? 

6 grudnia to oficjalna data śmierci św. Mikołaj. Co prawda nie wiemy dokładnie kiedy zmarł, ale prawdopodobnie między 345 a 352r.

Jak to się dzieje że św. Mikołajowi zawsze się udaje pozostać niezauważonym?

Jest przebiegły, maskuje się lepiej niż Zorro i nadal zostaje największym idolem dzieci, można nie wierzyć, że Presley wciąż żyje, ale nie wierzyć w św. Mikołaja? Przynajmniej jakoś w grudniu tak wypada! Dlatego dnia 5 XII 2005r. aby podtrzymać tradycję, w naszej klasie zorganizowaliśmy klasowe mikołajki, w których wszyscy wzięliśmy udział. Św. Mikołaj niestety nas nie odwiedził, ale z rozdawaniem prezentów nie było żadnego kłopotu. Wszyscy byli zadowoleni z podarunków od… św. Mikołaja.

Natalia Pawełek kl. IIIa

	Przygotowali : zespół redakcyjny klasy IIIa Gimnazjum w Krasiczynie.

Koordynator  Piotr Tarnawski.

Skład komputerowy: Krzysztof Szymeczek

Korekta: Bożena Karpiu   Oprac. redakcyjne do druku ks. St. B,


W dniach od 14 do 20.11.  2005 odbyła się międzynarodowa akcja pod nazwą

Tydzień Edukacji Globalnej-

 Na czym polega Tydzień Edukacji Globalnej? 

To coroczna, międzynarodowa akcja edukacyjna. Była ona okazją by zwrócić uwagę społeczeństw na całym świecie na różne problemy, celem tegorocznej akcji było pokazanie problemu głodu i ubóstwa na świecie, bowiem 

W ciągu jednego dnia umiera z głodu kilkaset tysięcy ludzi na świecie, a w szczególności w Afryce.

Młodzież naszego Gimnazjum, a także wielu dorosłych (m. in panie z Urzędu Gminy), również wzięli udział akcji, zakładając na rękę w ramach solidarności z ludźmi cierpiącym głód białe bransoletki. Akcję tę bezpośrednio organizo-wała grupa młodzieży pod kierownictwem mgr Jolanty Żólkiewicz-Pantuły. Były to takie osoby jak: Angelika Kuźbida, Agata Iwaszko, Krzysztof Szymeczek, Natalia Maliczowska, Beata Piątkowska, Joanna Kruk, Ewelina Kaczmarska. Uczniowie ci zachęcali aby przyłączyć się do wspólnej akcji rozdając ulotki, w których można było przeczytać w jaki sposób należy zrobić bransoletką świadczącą o solidarności. Oczywiście to bardzo proste. Wystar-czyło założyć opaskę na rękę wykonaną z dowolnego materiału i uświadomić sobie o tak ogromnym cierpieniu ludzkim. Akcja cieszyła się dużym zainteresowaniem i mamy nadzieję, że wielu osobom utkwiła w pamięci

Młodzież z Gimnazjum im. Kardynała Adama Stefana Sapiehy w Krasiczynie

Konkurs fotograficzny
Dnia 30 listopada nastąpiło rozstrzygnięcie konkursu fotograficznego pt „Tajemnice Lasu” 

Został on zorganizowany przez Nadleśnictwo w Birczy. Laureatem kon kursu i zdobywcą I-go miejsca został uczeń kl. IIIa naszego gimnazjum – Krzy sztof Szymeczek. Opiekunem projektu był pan Piotr Tarnawski. 9.12 w się-dzibie Nadleśnictwa w Birczy odbyło się uroczyste wręczenie nagród laurea-tom oraz wystawa nagrodzonych prac.



Redakcja

Wywiad z księdzem Proboszczem

1. Kiedy ksiądz odkrył w sobie powołanie kapłańskie ?
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To nie tak że nastąpiło to w jednej chwili, po prostu moje powołanie narastało stopniowo. Miałem wujka - Floriana Zająca, który był księdzem, dlatego często przebywałem na plebani i byłem mini-strantem. Kiedy mój wujek trafił do więzienia, a ja z moją mamą odwiedziłem go tam, pytał mnie czy nie ma już biskupów i czy kościoły są już zamknięte, ponieważ ludzie którzy go więzili mó-wili mu takie rzeczy. Zaprzeczyłem tym kłamstwom. Widząc jego cierpienie i całkowite poświeceni Bogu zdecydowałem wtedy, że ja też zostanę księdzem.

2. Skąd wziął się pomysł pisania „Wieści?

Kiedy w Polsce nastąpiły zmiany i skończył się system komunisty-czny, grupa ludzi w tym ja, zawarliśmy komitet. Postanowiliśmy wydawać pismo gminne, lecz gdy osoby zrezygnowały i zostałem sam, postanowiłem nie zaprzestać wydawania tej gazetki. Od tamtej pory wydaję gazetkę para-fialną pt. „Wieści Krasiczyńskie”

3. Czy to prawda że chce ksiądz zaprzestać wydawania „Wieści”

Faktycznie chcę, ponieważ coraz mniej osób chce je kupować, poza tym wydawanie wieści jest kosztowne dlatego aby nadal redagować tą gazetkę trzeba zakupić nową maszynę, która jest bardzo droga, a parafia ma inne wydatki. Jest to również pracochłonne, a ja nie mam nikogo do pomocy. Na razie „Wieści” będą wydawane raz w miesiącu.
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4. Przeprowadzane były z Księdzem różnorodne wywiady do telewizji oraz nagrywane były filmy dokumentalne o parafii i miejscowości Krasiczyn. Jak ksiądz się czuje przed kamerą?

Praktycznie nie robi to na mnie wielkiego wrażenia, lecz jest mi bardzo miło gdy ktoś chce ze mną przeprowadzić wywiad, a także uważam że jest to dobra reklama naszej miejscowości i parafii.

5. Jak zaczęła się Księdza współpraca z serialem „Plebania”?

Stanisław Kremiński pomysłodawca nakręcenia serialu (miał to być serial opowiadający o parafii leżącej gdzieś niedaleko granicy), znalazł scenarzystę Olafa Olszyńskiego. Miał on matkę która mnie znała i opowiedziała im o Krasiczynie. Przyjechali tu i  stwierdzili, że nasza parafia odpowiada tym warunkom. Tak zaczęła się nasza współpraca.

6. I na koniec, co Ksiądz myśli o dzisiejszej młodzieży?
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Dzisiejsza młodzież nie różni się bardzo od dawnej. Jest na niej wywierana po prostu większa presja. Mimo to jest bardzo dużo młodych ludzi, którzy się starają i próbują coś osiągnąć, ich się właśnie nie zauważa. Część jest gorsza. Jednak dla Jana Pawła II, który czuwa nad nimi z nieba, są najważniejsi.

Wyjazd do Teatru
Dnia 3 listopada była zorganizowana wycieczka do teatru. Wyjazd zorganizowali pani Bożena Karpiuk, Lilianna Grodecka i Pan Piotr Mucha. Wszystkie klasy zebrały się na przystanku. Około godziny 1000 nastąpił wyjazd autobusem do Przemyśla. Poszliśmy prosto do zamku Kazimierzowskiego, lecz tam musieliśmy czekać około godziny na rozpoczęcie seansu. Dopiero około godzony 1200 rozpoczęła się sztuka pt. „Labirynt władzy”. Tematem tej sztuki była władza człowieka nad drugim człowiekiem. Ukazywała złe cech, które każdy z nas posiada. Sztuka była trudna do zrozumienia i zmuszała do głębokiej refleksji. Podobała nam się gra aktorów wywiązywali się bowiem ze swoich ról znakomicie. Zauważyliśmy, że jedna aktorka wcieliła się w dwie role, co jest godne podziwu. W sztuce przeważały smutne wątki, ale były też sytuacje zabawne. Przedstawienie zakończyło się o 1400. Wszyscy wyszli z teatru zadowoleni oraz pod wrażeniem przedstawionej sztuki. 
Aleksandra Elińska kl. IIIa

Odzyskanie niepodległości
11 listopada obchodzimy ważną dla wszystkich Polaków datę – Dzień Nie-podległości. Polska po 123 latach niewoli i trudach związanych powstaniami odzyska-ła niepodległość. Wszędzie obchodzono związane z tym świętem uroczystości, tak było i w naszym gimnazjum. Na czwartej lekcji dnia 10 listopada zebraliśmy się w szkolnej świetlicy aby podziwiać przedstawienie przygotowane przez panią Marię Sus i Alicję Kocik oraz pana Jana Pikułę. Po wspólnym odśpiewaniu hymnu narodowego uczniowie zatańczyli poloneza i recytowali wiersze. Przed-stawienie spotkało się z ogromnym aplauzem publiczności, na co zasługiwało. Po zakończeniu, pełni dumy narodowej rozeszliśmy się do klas.
                                                           Agata Iwaszko kl. III

Konkurs wiedzy o AIDS
Dnia 6.12.2005 roku odbył się konkurs wiedzy o AIDS, pod hasłem: „Dzień walki z AIDS”. Organizatorem tego spotkania była pani Katarzyna Ryniak. Pierwsze miejsce zajął Krzysztof Dańko, drugie Anna Kurylak, a trze-cie egzekwio (ex aeqro) Ewelina Senczyszyn i Łukasz Dańko. W następnym roku szkolnym osoby, które zajęły pierwsze i drugie miejsca pojadą na następny etap konkursu.

Anna Kurylak kl. Ib

Testy
Dnia 6.12 i 7.12 bieżącego roku klasy trzecie Gimnazjum w Krasi-czynie im Kardynała Adama Stefana Sapiehy, przystąpiły do próbnych testów gimnazjalnych. W pierwszym dniu odbył się test humanistyczny, a w drugim matematyczny. Z powodu dużej liczby uczniów przystępujących do testów podzielono nas na dwie grupy. Grupa pierwsza – klasa IIIa i 5 osób z klasy IIIb, pisała na świetlicy szklonej, natomiast grupa druga, czyli pozostała część klasy IIIb  oraz klasa IIIc w sali gimnastycznej. W pierwszy dzień, test nadzorowali nauczyciele z przedmiotów ścisłych , natomiast drugiego dnia – nauczyciele przedmiotów humanistycznych. Egzamin rozpoczęliśmy o godzinie 800 i tak przez dwie godziny aż do 1000 próbowaliśmy odpowiedzieć na jak najwięcej pytań. Po testach niestety musieliśmy wrócić na lekcje

Magdalena Ścira IIIa

Boże Narodzenie
Zbliżają się święta Bożego Narodzenie. Jest to w tradycji chrześcijańskiej święto upamiętniające narodziny Jezusa. Jest świętem stałym, przypadającym na 25 grudnia. Poprzedzonym okresem czterotygodniowego oczekiwania, zwanego Adwentem. W nie których kościołach chrześcijańskich święta Bożego Narodzenia zaczynają się od dnia poprzedzającego rocznicę narodzin Chrystusa – Wigilii (wieczór 24 grudnia), zwanej w Polsce gwiazdką. 
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W dniu tym obowiązuje tradycyjny post ścisły, jakoś-ciowy (od mięsa) i ilościowy (można spożyć trzy posiłki w tym jeden do syta – jest to uroczysta kolacja), do której tradycja nakazywała zasiadać po pierwszej gwiazdce. Liczba gości w czasie wieczerzy wigilijnej powinna być parzysta ( plus jeden talerz dla nieobecnych /zmarłych/ niespodziewanych przyby-szów - Dzieciątka). Natomiast nie ma zgodności co do ilości potraw: według niektórych źródeł powinna ona wynosić 12. O północy w kościele rzymskokatolickim odbywa się uroczysta Msza zwana Pasterką. 26 grudnia czyli w drugi dzień świąt, wspominamy św. Szczepana męczennika za wiarę chrześc.-cijańską. W Polsce w większości rodzin jest obchodzone jako święto gromadzące wielu krewnych. Typowymi atrybutami są: opłatek choinka, prezenty, postać św. Mikołaja, pierwsza gwiazdka, karp, piernik, kutia lub makownik, kompot z suszonych owoców (śliwki, jabłka, gruszki)

Aleksandra Elińska kl. IIIa
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